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(Sprawy niecce. — Węgierskie sprawy woj

skowo )
Plama czesk ie w ij wają gorąco Polaków, 

aby nie posili za radą Dziennika PolsicLgo, 
i przeciw nowemn ministerstwu nie wcho 
dliii w sojusz z Niemcami i Węgrami, i to 
nadużywająe świętego imienia wolności P rzy
taczają one różne takia. dowodzące, że cen- 
traliści chcą tylko znowu Polaków wywieść 
w pole, aby ich potem odrzucić jak  zużyte 
narzędzie. Niepotrzebna t.i fatyga pism cze 
skich. Obręb wpływu Dziennika Polskiego 
jest tak szczapły, że nikt nie u znal za po 
trzebne wystąpić przeciw owej jego radzie 
p . Ziemi łkowski wyparł się z nim stosun
ków porzucili go założyciele, a  sztandar, 
który temu lub owemu zaściankiewiczowi im
ponował, jak  długo był to sztandar potężne
go ministra Giskry, dzisiaj nie ściągnie n- 
wagi nawet w gabinecie rupieci politycznych. 
Bywają wszakże zasady, rady itp., których 
nie wolno mierzyć szczupłym w danej chwili 
Zaotf pena ich zwolenników — do takich je 
dnak nie należy rada Dziennika Polskiego. 
Nie ma ona najmniejszego gruntu rzeczywi 
stego, już przeio, że Węgrom nie potrzeba 
takiego sojuszu, że du niego ani Polaków, 
an* Niemców nie wzywali, i dzisiaj stoją oni 
przeciw owym Niemcom, a nic przeciw no
wemu gabinetowi. Łączyć się z Niemcami 
eentralistami (bo tylko tych rozumie Dz. P.) 
w imię wolności w ogóle, a zgoła już w imię 
autonomii krajowej, miałoby taki sens, co 
łączyć się z Bismarkiem w imię samodziel
ności ludów. Centraliści przyklasnęli z całej 
duszy listowi p. Beusta do p. Riegera, a ten 
list ogłosił erę ugód z ladami Przedlitawli 
za zamkniętą W ostatnich czasach część pism 
centralistycznych jak  Nowa Presse, żądała, 
aby iiam odebrano nawet ten szczupły za 
kres autonomii, jaki posiadamy, aby aię W ie
deń przeciw PolaKcm łączył z świętojurca 
mi i td .; druga część, ja k  Stara Presse, po
lecała zbyć ca^ strzępami wniosku Rechbau- 
erowskiego; a najprzychylniejsze nam u i  e- 
k o  rezolucje stowarzyszeń i sejmików MB- 
traiiStycznycb, ofiarowały nam niby zupełną 
odrębność, a w gruncie zupełne wyrzucenie, 
nadto pod warunkiem, aby nas zrujnowano 
finansowo, abyśmy Niemców uznali za ró
wnorzędnie z Polakami i Rusinami w Galicj 
uprawnionych, i wreszcie abyśmy podpisali 
nowy, najhaniebniejszy rozbiór Polski, abyś 
my wydali B.ałę n a łap  rozboju germańskie 
go. O tem wszysti em, o najgrawaniu się 
Niemców z Polakow, wie Galicja zanaato do
brze, aby ktoś tu potrzebował protestować 
lub wcale agitować przeeiw radzie Dziennika 
Polskiego — zwłaszcza gdy jak  już nieraz 
tuk i obecnie postępowanie tego pisma po
służy sprawie galicybkiej, zapewne mimo je- 
gu woli. Pisma centralistyczne bowiem skwa 
pliwie podnoszą rzeczony artykuł byłego or
ganu p. Ziemiałkcwskiego, i budują na nim 
niemałe nadzieje Niechaj budują iak najwięk 
szu! — ten lepiej, bo tem gorzej w końcu 
zawiedzie się ta  banda politycznych rozbójni
ków. Poco nam zdzierać łuskę % oczu na
szego wroga ?

Jutro poczyna się dalszy ciąg posiedzeń 
odroczonej Rady państwa, i  zatem już w 
tych dniach nowy gabinet będzie muBiał wy 
stąpić z swemi czynami, na które wskazał 
w twoim programie, a przynajmniej z oświad
czeniami, jakie czasami dorównują czynom. 
Zapewne rząd ju t  przed otwarciem pono-
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wnem Rady państwa zuiósł się z Polakami 
i klubem prawego centrum. O ile się zdaje, 
sprawa ugodowa co najwięcoj zapowiedzianą 
będzie przez rząd w Radzie państwa, a wnio
ski najprzód sejmom i dopiero potem madzie 
państwa zostaną przedłożone — cbyba że I 
rząd cnciałoy natychmiust wykazać niepodo- , 
bieństwo uporządkowania Przedłitawii wobec 
dzisiejszej większości Rady państwa, i tako
wą rozwiązać Mianowanie p. Szmerlinga 
prezydentem Izby panów , musi wywrzeć 
nieprzyjemne wrażenie. Nie ngłaszcze się 
niem centralistów, a rozdrażni przec>wników 
centralizmu. Jestto na każdy sposób krok 
rządu fałszywy.

Z,gon namiestnika Czech, p Mensdorffa, 
nocuje rządowi sposobność do zawiązania 
rokowań z Czechami Pisma czesku , nawet 
skrajna Polilik poadają same ten środek. 
Polilik pisze: .Jeżeli rząd zamierza rozwią
zać kwestję prawno polityczną, to sprawa 
namiestnictwa Czech i o r  a z Morawy, należy 
do punktów akcji prawnopolitycznej, która w 
myśl życzeń ludności inangnrowana, do za
dowalającego może poprowadzić załatwienia. 
Zdaniom naszego narodn, wyrazem dokona 
nego załatwienia zamieszek prawno-polhy- 
cznych, jest kanclerz nadworny — albo mi- 
nisterjnm — i namiestnicy w Czechach i na 
Morawie, którzyby byli tak ie  mężami zau
fania narodn, a spełnienie tego życzenia uwa- 
ża nawet za wstępny warnnek owego zała
twienia."

Ministerjalna Pesler Correspondenz oświad
cza w komunikacie widocznie urzędowym, 
że pogłoski, „jakowy p. Benst miał nstąpić a 
miejsce jego zająć hr. Andrassy, są całkiem 
bez podstawy." Pester Lloyd zaś zapewnia, 
że p. Lonyay podczas ostatniego pobytu 
swego w Peszcie nie zajmował się bynaj
mniej polityką. Wbrew wszelkim najnowszym 
wiadomościom zapewniają Tagespressie, z Pe- 
sztn, źe p. Benst wkrótce ustąpi. Wiadomość 
Bohemii, że hr. Benst wysiał do posłów okól
nik w sprawie mianowania nowego ministe- 
rjnm przedlitawskiogo, okaznje się mylną. 
Półnrzędowy komunikat w Starym Fremdbl. 
zapewnia, że płonne są wszelkie obawy, ja 
koby w skutek tego mianowania mogła na
stąpić zmiana w polityce zewnętrznej co do 
Prus, gdyż gabinet HobenwarU Ograniczy 
się do spraw wewnętrznych, które i tak są 
dosyć zawikłane, spodziewa się jednak z 
drugiej strony, że także hr. Beust, jak  jnż 
kilkakroć oświadczył, nsłncna życzeń wszech
stronnych i czynność kanclerską ograniczy 
do spraw z< wnętrzuych.

Konserwatyści czescy (szlacbta, trzy 
mająca z deklarantami) wysłali ks. Kat ula 
Schwarzenberga do W iednia, aby jeszcze 
przed nzupelni ijącemi wyborami (d. 1. marca) 
wybadać zamiary rządu. Słychać, że konser
watyści przystąpią do wyborni, ale pod pro
testem, a zatem wybrani, gdyby należeli do 
konserwatystów, nie pójdą do Rady państwa. 
Ostatnim aktem nrzędowym p. Mensdorffa 
jako namiestnika Czech, miała być propozy
c ja , aby rząd popierał przy tych wyborach 
centralistów. Słychać jednak na pewne, że 
centralistyczny zastęp szlachty w Czechach 
stopniał ogromnie, że liczy jnż tylko kilka 
osób, które zresztą wypowiedziały ks. An- 
erspergowi posłuszeństwo i w wyborze d. 1. 
marca ndziałn nie wezmą.

Dr. Schaeffle jako tymczasowy minister 
rolnictwa, rozesłał do Towarzystw gospodar
skich okólnik, w którym przyrzeka jak  naj

Kronika lwowska.
(,Komunizm w Beizkiem. — Nowy rodzaj 

komunizmu we Lwowie. — Bal to  Lisku i  c l  
da, któn. o nim opowiadają. —  na 0.
chronki, bal urządzony prze.' tanemistrza p . 
B. — Sto. Mikołaj, stara baba, Łyd, dwa 
damskie domina. — Rozdawane wierszyki. —- 
Pusta karteczka narobiła wiele kłopotu Łonie 
i mfŁowi.)

Kapitulacja Paryża bezsprzecznie wpły
nęła na loBy terażnjejgZeg0 karnawału, gdy 
bowiem stolica świata była w oblężeniu, 
mniej smiah wynnrzała się oebota do za
baw, skoro ednak dowiedziano się tylko, 
te  krew się więcej nje przeiewa> powiedzia
no sobie: Dosyć tego smatku, trzeba sobie 
pierwszą połowę kari awałn wynagrodzić. I 
od l,*go też czasu rzeczywiście więcej zabaw 
we Lwowie i na prowineji, a osobliwie z 
Bełzkiego i Sanockiego dochodzą nas wcale 
ochocze ecna hołubców i wiwatów,

W Bełzkiem np. w jednym domQ ba 
wiono się doskonale, wino naturalnie p łynę 
ł9 trngami, a w garderobie, czy w kredek 
sie, dla służby obfity zastawiono stół, lokaje
różnego kalibrn rozsiedli się z wielkiem »a . 
dowuleniem, a domowy służący usługujący 
im, pyt„i każdego z osobna z niskim n 
klonem :

Co pan dobrodziej pozw oli: białe 
czy czerwone wino?

Nieprawda^ te  znakomity postęp? —' 
Ziemia Bbłzki. daje przykład komunistycz
nych zasad, 1 do tego o ile wiemy, gospo 
darz teg ‘> domu zawsze się gniewał, ilekroć 
•^zyteł sprawozdania z Francji, j a -  tam  w 
Marsy] ii komnniści głowy podnoszą. Nigdy 
się więC nie możn^ spodziewać zkąd wyj 
dą pewne zasady. Otóż* i my ze zdumie
niem dńwiedzieliśm\ się, t e ziemią Bełąkft 
podniosła sztandar komunizmu

Jak  zarażhwo są tego rodzajn komuni
styczne zasady, dość powiedzieć, że ledwie 
tylko gdzieś się pojawił komunizm, a już 
natychmiast w innych zupełnie klusacb społe
czeństwa, komunistyczne idee wykłówać się 
zaczynają. Smntny obchód egzekwii za du
szę śp. Bosaka, stał się powodem do pod
niecenia tych idei Mało które imie tak  pię
knie i poważnie zajaśniało na kartach naj
nowszych naszych wypadków, jak imie Bo
saka — nie mało też zdziwiliśmy się, gdyś
my na czele różnorodnych odezw odnoszą
cych się do smutnego po krają naszym ob
chodu, spotkali ni ztąd ni zowąd nazwiska, 
które nie z tytułu wspólnictwa broni, nie z 
tytnłn nawet pokrewieństwa postawiły się 
na czele tych, co chcieli złożyć cześć zmar- 
łemn „Przy twojej sławie śp. bohaterze i 
mojemn nazwiskn upiecze się jaki promj 
czek" — oto zdaje się być zasada, z której 
wychodzili. Komunizm sławy! — nowy wy 
nalazek, bardzo wygodny, n^yś był sła
wnym, ja  się podpiszę na twojej karcie po
grzebowej i będę także sławnym!^ — A 
wszystkiemu winien przykład komunistyczny 
zasad w ziemi Bełskiej.

O balu w Liska także nam różne za- 
ezynają prawić enda, pan Żmudziński poje
chał tam  i powiózł ze sobą 10 centnarów 
cukru i pięć wagonów ciast Obicie sali ko
sztowało bajońskie samy, 400 osób przyje- 
dzie na bal, a sala może pomieśeić tylko 
200 osób, bez ogonów u sukień.

A gdzie się podzieje reszta osób ? 
pytał się ktoś...

— W Liskn...
— Aha,1 — praw da, że tam musi być 

kilka karesem i k ilka sklepów...
Dawne dobre ezasy :iię przypominają, 

balów w Liskn. ł^rzed kilkunastn jeszcze la
ty, Liąkó słynęło na cąłe pąąąckie ze jmako 
miłych Jialów. Bywało ezaaęgt, że rzeki pu

silniej popierać sprawy rolnictwa, które u- 
waża za żywotne dla państw a, i szybko i 
sumiennie załatwiać dotyczące sprawy. Okól
nika hr. Hohenwarta do namiestników nie 
podaliśmy dosłownie, bo nie zawiera nic 
nad to, cc doniósł telegram, chyba tyle, że 
nietylko poszanowanie dla nstaw, ale i dla 
władz jest w nim podniesione.

Stan nnansow przedlitawskich ma być 
tak pomyślny, skutkiem obfitego wpływania 
podatków, że ministei chyba z końcem roku 
potrzebować będzie nciec się do pożyczki 
dla zupełnego pokrycia wydatków bndżetu.

W ęgierski klub lewicy nchwalił żądaną 
przez rząć snmę na pomnożenie jazdy hon- 
wedów pozwolić tylko pod warnnkiem utwo
rzenia osobnej artylerji honwedów. Klub dea- 
kistów uchwalił z a i , nie żądać osobnej arty- 
lerji dla W ęgier, i motywować to brakiem 
funduszów. Ztrazem  klnb deakistów uchwa
lił pozwolić na przedłużenie w razie potrzeby 
służDy podoficerów bonwedzkich nad sześć 
tygodni.

List księdza Ledóchowskiego.
Umyślnie ociągaliśm y cię z ogło

szeniem listu hr. Ledóchowskiego w  
sprawie wyborów w W ielkopolcce, chcie
liśm y bowiem wprzódy przeczytać ko
mentarze, jakie pan Kajetan Morawski 
z Jurkowa w Kościańskiem, do któ
rego był adresowany, uczyni w „Czasie" 
i zarazem chcieliśm y poznać opinię o 
nim pism ultramontańskich, które się 
podjęły smutnej roli rozbicia społeczeń
stwa polskiego zasadami importowane- 
n.i z zakiystyi jezuickich.

Komentarza doczekaliśm y się Ow 
korespondent poznański piszący do 
„Czasu*, który woli Niemca niż zasłu
żonego Polsce męża, w ystąpienie Ledo- 
ch ywskiego, odejmujące podstawę naro
dową polskiej polityce w  zaborze pru
skim, nazywa „niesłychanem poparciem  
w wyborach" i podobny w tem  do 
istióża więsi&aia inkwizycyjnogc, nalega 
aby Polacy tę propozycję samobójstwa 
z wdzięcznością przyjęli.

Argumenta atoli owego gorliw ego  
sługi snąć mało przekonały doświad- 
czeńezyoh w sprawach żywota zwolen
ników jego, SKoro nawet „Czas", który 
stał się winnym wspólnictwa w agita
cji jezuickiej, mającej na celu narodo
wość polską w zaborze pruskim oddać 
za obietnice restauracji państwa Kościel 
nego na całopalenie pożerającemu ger- 
mauizmow:, nie m iał odwagi jawnie 
z pierwszego miejsca od siebie zalecić 
propozycyj Ledóchowskiego. Ograniczył 
się, jak zawsze roztropny, na przyto
czeniu listu, arcybiskupiego i na umie
szczeniu korespondencji poznańskiej, 
której przecież jako nie swego głosu  
łatw o mu będzie wyprzeć się, gdyby  
wyparcia się zaszła potrzeba.

Tutejsza „Unia" od siebie nic 
także nie powiedziała, drukując list i

komentarz do niego, bo może nie stra
ciła jeszcze reszty narodowego wstydu, 
a nawet rzecz dziwna, nie wstydzący  
się obok tekstów  z pisma św iętego  
kłaść wyrażeń paryskiege demi mondu 
„Przegląd Lwowski" milczy dotąd o 
tym  przedmiocie. Czyżby w nim zosta
ło jeszcze ty le uczciwego uczucia, że 
mu skurczyło rękę w grze, w której 
idzie o los naszych polskich kresów na 
Zachodzie ? Czy też może dla tego nie 
oświadczył się ze s wojom zdaniem, że 
mu jeszcze żaden z jego „dobrodziejów" 
nie miał czasu z powodu karnawału 
artykułu w tej matęrji nadesłać ? Dość, 
że pisma ultramontańskie wychodzące 
w zaborze austrjacklm, nie dały dotąd
0 liścia ks. Ledóchowskiego wy rozum o
wanego sądu, m ilczkiem  tylko pośre
dnio przyznały się do opinii naczelnika 
konfederacji jezuickiej. Ale oto list, o 
którym m owa:

Szanowny panie M orawski!
Uważam za bardzo uzasadnione obawy 

przez pa 1 * wyrażone w onegdajszym jego 
liście do mnie, aby radykalizm, wrogi ko
ściołowi nie wziął góry w przyszłych w ybo
rach do sejmn cesarstwa, które mają wkrótce 
nastąpić w naszych archidiecezjach. Sądzę 
taKże, że jest obowiązkiem uczciwych 'ndzi 
świeckich, nie mniej jak nas dneUownycb, 
działać tak, aby to niebezpieczeństwo, jeżeli 
można, uchylić. Działania wszakże świeckich
1 duchowny n na tem pola rożnie się po
winny pomiędzy sobą co do sposobu i formy, 
ponieważ różnem jest każdego z tych stanów 
powołanie. Duchownym vada, skazówka, 
przypominanie odwiecznych prawd, na k tó 
rych moralność wszyctkich czynności czło
wieka zaw isła; świeckim przypada prakty
czne takich nank zastosowanie w polity- 
eznym zakresie.

Myślę, że większa część duchownych 
naszych djecezyj da zdrową radę i zdrową 
skazówkę, skoro się wierni do nich pc jedną 
inb drugą udadzą; wiem, że jako prawi na
uczyciele loda odwieczne prawdy moralne 
wiernie z kazalnic głoszą. Niech Indzie świee- 
ey, co rozbratu jeszcze z kościołem nie uczy
nili, co własnych urojeń i potępionych zasad 
nad zasady naszej religii nie przekładają, 
spełnią także swój obowiązek, a  może złe, 
które grozi, nniknionem będzie. Czemu świec
cy nie idą za przykładem  danym przez pana 
w Kościanie? Czemu nie występnją jawnie 
i głośno w obronie katoliekich interesów? 
Może dla tego, że te ich mniej obchodzą, 
albo dla tego, że się wstydzą krzyża Chry
stusowego, a tylko interes polityczno-naro- 
dowy leży im na serca. Jeżeli tak jest, ra
dykalizm kościołowi v ragi górę wziąć musi.

Duchowieństwo moje z mojem zezwole
niem nie weźmie ndziału w agitacjach przed
wyborczych, z których często wychodziły 
kandydatury ludzi nieprzychylnych kościoło- 
wj, stolicy świętej — dziękuję Bogu, że mi 
pozwoli] oddalić je od takiego uczestnictwa, 
i nie narażę go na niebezpieczeństwo, aby 
znown jawnie występowało jako poplecznik 
toj inb owej osobistości. Solidarność w do
brem jest pożądaną, jest dla uczciwych Indz’ 
powinnością; sohdaraosć w złem jest niego 
dziwością.

Każdemn księdza wolno oświadczyć i 
głośno oświadczyć to, co pan proponuje, a 
uaatr w Bogu nadzieję, że nie ma n nas 
księdza, coby tego nie oświadczył 1 nie uczy
nił, boć aać swój głos przeciwnikom władzy 
świeckiej papieża, szkół konfesyjnych, wol
ności stowarzyszeń zakonnych, świętego mał- 
żsństwu sakram entalnego, byłoiiy to hańbą 
dla katolik*, a cóż dopiero dla kapłana.

Cieszę się, że te bardzo ważne rzeczy 
pana zajmują, bo maui nadzieję, że potrafi 
pan wlać swr przekonanie v« umysł i w 
serce, innych Iwleekieh ludzi. Czego żyeząc 
zostaję życzliwym pana.

Mieczysław, arcybiskup.
Z listu tego  Widzimy, że ks Le- 

dóchowsk? chcąc uchodzić za konse
kwentnego człowieka, znajdował się w 
niemałym Kłopocie z powodu okólnika, 
w Którym przed kilku laty zabraniał 
duchownym jego władzy poddanym  
w szelkiego udziału w agitacji wybor
czej. Teraz, gdy się mu już zdaje, 
że księży przerobił na podobieństwo 
swoje., i że już nadszed* czas, w k tó 
rym całą hierarchię użyć może za na
rzędzie do celu pruskiego, należałoby 
jej dać wyraźne upoważnienie do agi
tacji. Splątany 'ednak wiasnemi sidła
mi, dla d e c o r u m  ntrzymuje niby 
dawną nasadę abstynencji duchowień
stw a od spraw świeckich, a półgębkiem  
gada im, żeby robili co innego. Na 
początku listu pozwala księżom  służyć 
wyborcom wówczas tylko, gdyby się 
ci po rady do nich udali. Rady te 
zaś poleca dawać og  A  nie w duchu 
prawd odwiecznych, moralnych, powta
rzając niezręcznie, że nigdy nie zezwoli 
na agitację polityczną pomiędzy księżmi. 
W końcu atoli zaprzecza temu co po
wiedział na początku i wydaje rozkaz 
księżom  wmięszania się do agitacji 
przez jawne i głośne oświadczenie się 
za p-ogrrm cm  naczelnika świeckiego  
swojej in tr y g i: pana Morawskiego z
K ościańskiego.

Progi n t  ten bliżej w samymże 
liście określony, nie był nigdy w Po* 
znanskiem prze: wzgląd na kościół a- 
takowanym. Ani Kraszewski, ani też 
żaden z kandydatów na posłów nie 
oświadczył się przeciw niemu Ponie
waż jednak w działaniu politycznem  
program kościelny nie zawsze daje się  
utrzymać, godząc więc sprawę przeko
nani* religijnego ze sprawą polityczno- 
narodową, poselstwo nasze w Berlinie 
od lat w ielu w sprawach czysto poli
tycznych i narodowych związane sol - 
Jarnością, głosow ało zawsze zgodnie, 
w sprawach zaś religijnych solidarność 
go nie obow iązywała i każdy poseł 
głosow ał jak mu jego sumienie nakazy
wało. B y ły  atoli punkta i w  owym  
programie kościelnym, na które zawsze 
solidarnie głosow ało. Do takich należa-

ściły i towarzystwo tydzień mnsiało chcąc 
nie chcąc tańczyć. Ale zł to po takim ty 
godniu, małżeństw się skojarzyło bez likn, 
młodzież się nndziła , nie było eo robić — 
musiała się starać. Gdyby kto chciał obecnie 
obliczyć w sanockiem wszystkie dawniejsze 
pary, które na balach w Liskn pierwsze a- 
fekta sobie wymieniły, toby się pokazało, że 
trzy czwarte części dawniejszego społeczeń
stwa sanockiego, w L iska mają przyjemne 
wspomnienia. Jak  to czasem bogowie upodo
bają sobie taką mieścinę!

Tymczasem a nas mniej lub więcej 
świetne bale i zabawy dość gęstym ciągną 
się łańcncbem. Bal na ochronki, wcale nie 
oohoczy, zgromadził tylko dośó liczne towa
rzystwo około loterji fantowej. Tutejszy 
tanemistrz pan K. chciał tego rokn wprowa
dzić nowość we Lwowie, i nrządził spiso 
hem zagranicznym na swoje ryzyko także 
bal. Pokazuje się jednak, że pan K źle wy
brał p o rę , w której i t°tk innych balów było 
pod dostatk iem , & pow tóre, że jakoś ten
bal nie znalazł rozgłosu, skoro mniej więcej 
znakomite zrobił fiasko.

Czwartkowa za to rednta , należała do 
jednej z najpiękniejszych zabaw w tym kar
nawale. Loże teatralnej sali były zapełnione, 
w sali także trndno było się przecisnąć. W 
środka sali był urządzony kiosk dla dam 
sprzedających fanty, a doskonale nebarakte- 
ryzowany św. Mikołaj z wielkim pastorałem, 
bawił się zakupywaniem fantów. Ten św. 
Mikołaj był jedną z najciekawszych figar na 
redncie, piękny bowiem strój, dnże wiado
mości o różnych obobach znajdującego »ię 
w sali towarrystwa, gromadziło około niego 
liczny orszak. „Stara baba" złośliwy miała 
język, i nie jednemu z obecnych łatkę przy
pięła. Jak iś ffiy d “ wziął sobie za zadanie, 
sekować dyrektorów banków, i nie można mu

nie przyznać, że dobrze był zp swym przed
miotem obznajomiony.

K ilka młodych djablików we frakach i 
tylko z maskami czarnemi na twarzach, 
przyczyniało się do ożywienia towarzystwa, 
nie tyle może intrygowaniem, ile tem, że 
niezmordowanie chodzili po sali.

Ekspress jeszcze , pielgrzym, figara w 
białej pernce i fraka francaskim, to były 
mniej więcej bai dziej w oczy wpadające 
maski

Bardzo eieganekie dwa damskie domina, 
jedno w białem a drngie w czarnem ubraniu 
na głowie, z gałązkami bluszczu nad czołem, 
miały snadż dnżo rzeczy do powiedzenia, 
gdyż widzieliśmy wieln zaintrygowanych tłu
mnie isnąeych się około nieb, aby dojść 
źródła, zkąd mogą pochodzić dość tajemni 
cze wiadomości.

Jakieś męzkie domino rozdawało karte
czki w kształcie zwiniętych losów, widzie
liśmy dwie takie karteczki. ,

Jcdnemn młodemu człowiekowi dostał
się wierszyk:

„Oto g łó w n e ...................winy,
D a ta  próżność, trcshę _łaciny,
Dwa funty blagi, i mnza» 
Zarozumiałość, Ja^  n Francuza.

Pewni dama znów co korzystając w i
dać z naszej nap ti, .eżdziła na śli
zgawkę, i stała się mo*,t przyczyną, i e ktoś 
uszy odmroził, dostała w podarnnku zagadkę: 

„Czasem na lodzie,
Przy śniegu i wodzie,
Więcej ognia płonie 
Niżeli w salonie 

U kogo?u
O innych wierszykach trudno się było 

dowiedzieć, bo naturalnie najczęściej ten 00 
lioa ał katfe zkę cnował ją  tiem prędzej do 
kieszem Niedyskretne domino dało taką 
karteczkę pewnej pan:, która oook swego

męża najspokojniej na ławee^e® siedziała. 
Trzeba było widzieć fizjonomie tony i mę*1 
Zona się zczerwieniła, karteczko nie czyta
jąc szybko schowała do kieszeni, mąf *»8 
okiem Argnsa śledził każde poruszanie rę^i, 
każdy giest, aby karteczka przypadkiem nie 
znikła, zanim on jej nie zobaczy.

Co może być na karteezce, my ał sobie 
m ąż? — czy jaka historja z przeszłości, czy 
może jak ie  rendez vous 1 Uwar.j iśmy z 
daleka na tę tr-gi-komedją , i byliśmy cie
kawi, co się wtanie z karteczką , przekona
liśmy się wszakże, że ni pani jej nie czy
tała, an1’ mąż ni® widział. Dama karteczkę 
w kieoaeni podarła drobne kawałeczki, 
a przed mężem pow iedział*, że wyciągając 
chustkę, zgubiła ją. O ile wierni*, strajh  był 
niepotrzebny — bo karteczka była ousta, 
e*y.8ta’ DI® na n>ej nie było napisane, i 
chciano tylko niewinnym sposobem wypró- 
1 ov ł i  zaintrygowaną, czy miała znnełnie — 
zupełnie czyste sumienie ?

Pokazato się jednak, te  przecież jaKaś 
p^m a się znalazła, skoru widzieliśmy przez 
pó godziny tak  srogie na twarzy tortury.

Uważaliśmy na niejednej redncie, że ci 
właśnie, którzyby się najwięcej o sobie do 
wiedzieć mogli, którymby najrrięcej cieka
wych rzeczy można powiedzieć, nie pokazują 
się na redncie, a  ztąd też także pochodzi, 
że maski i domina nie mogą mieć wiele ma 
terjału do swyct in tryg, najciekawsze bo
wiem rybj chow«ii się pod wodę.

Z zawieszeniem uroni we Francji skoń 
czj się 1 karnawał, kto wie, co nam post 
przyniesie? może znown nowe walki, które 
odśwież*, ni luaciiżnione jeszcze rany. Smu
tna to r.abaWŁ, wśród której oesekąp się 
groźnych wypadków

Do widzenia więc w poście



ła  kwestja szkół konfesyjnych, te bo
wiem ze względu, że pod • zaborem  

jiruskim  protestantyzm identyfikuje się 
‘ niemczyzną wymagają zabezpiecze

nia od bezkonfesyjności.
Jednakże chociaż dotychczasowe 

postępowanie posłów naszych w B erli
nie okazało się użytecznem  dla in tere
sów kościoła, program ich nie podobał 
się prefektowi pruskiemu, ubranemu w 
arcybiskupią infułę. Program ten bo
wiem godząc spiaw y kościoła ze spra
wą narodową, jest narodowo-polity
cznym, to  znaczy brom m e tylko 
spraw kościelnych ale i polskich, czego 
sobie w łaśnie w Berlinie nie życzą. 
Arcybiskup w ęc  potępia w owym li- 
ście podstawę jego narodową, którą 
ma za jednoznaczną z radykalizmem i 
usiłuje narzucić Polakom  program wy
łącznie kościelny bez względu na 
naród.

Gdyby W ielkopolanie zastraszeni gro 
źbą zerwania jedności w wyborach, przy
jęli podstawę zalecaną przez Ledóchow- 
skiego, arcybiskup a nie kom itet w y 
borczy i zebranie delegatów, nazna
czyłby kandydatów na posłów Dąży 
on więc jak z tego  widzimy do dykta
tury politycznej w Poznani u. Polacy 
pod jego  kierunkiem zrzecby się mu
sieli akcji politycznej i narodowej jako 
potępionej przez niego i na sejmie nie
mieckim wyróżnialiby t się w przyszło
ści jako partja katolicka a nie jako  
Polacy. W dalszem zas jeszcze następ
stwie dyktatura kościelna i program  
kościelny, w razie zniemczenia kościo
ła, do czego usilnie dąży Ledóchowski, 
zniweczyłaby z nim razem uałe społe
czeństwo wielkopolskie.

Nigdy zaiste podstępniej przeciwko 
narodowości w dziejach naszej niewoli 
me wystąpiono, nigdy haniebniej nie nad
użyto wiary ludu, nigdy więcej nie znie
ważono religii. Czego Prusy potężne i 
mądre nie dokazały przez szkoły, woj
sko, sądownictwo, administrację i prze
w agę kapitałów, teraz mają nadzieję 
dokazać za pośrednictwem kościoła. 
Silna organizacja hierarchii, która do
tąd broniła polskości, po ujęciu Ledó- 
chowskiego w sidła pruskiej łask i, sta 
je się narzędziem zatracenia narodo
w o śc i

Cel ten jasny dla w szystkich m e-  
uprzedzonych i nie fanatyków, rozu
mieją dobrze obywatele poznańscy. Cho
ciaż więc niestety znaleźli się księża, 
którzy pod groźbą utraty posad, za k a 
wałek chleba, oddali polskie sumienie i 
wystąpili z groźbą postawienia odrę
bnej, katolickiej listy kandydatów, je
dnakże zebranie delegowanych wraz 
z K om itetem  centralnym  wyborczym, 
jak to wi.izimy z odezwy jego 13. lu 
teg o  r. b. zastraszyć się nie pozwol.ło, 
pretensyj ultramontańskicL nie uw zglę
dniło, nazwało r o k o s z e m  zamierzone 
przez nich zerwanie jednom yślności przy 
wyborach i stanęło jak należało na pod
stawie prawa obowiązującego wszyst
kich, bo na regulaminie wyborczym, za 
dobrą a wspólną wolą ustanowionym

Następni kandydaci zostali przez 
K om itet za lecen i: W ładysław N iego
lewski, Konstanty Dziembowski, Alfred 
Żółtowski, Napoleon Mańkowski, W ła
dysław Taczanowski, Henryk Krzyża
nowski, Tiotr Szembek, Leon Czajko
wski, Roman Czartoryski, ksiądz Veich, 
Leon Skórzewski, Stefan Kwilooki, Hen
ryk Szuman i Stanisław Plater. Są oni 
różnych przekonań religijnych, ale dzię
k i dotychczasowej praktyce, występować 
będą w sejmie jak jeden mąż. Czy imio
na ich rozbroją konfederacją jezuitów? 
zobaczymy

Kraszęwskiegu, którego wystąpie
nie posłużyło konfederacji jezuickiej za 
pozór do rozpoczęcia domowej waśni, 
nie znajdujemy na liście kandydatów. 
W dzień bowiem zebrania delegowa
nych, telegrafował z Drezna do Pozna
nia, że niechcąc w yw oływ ać scysji po
m iędzy rodakami, mandatu poselskiego  
nie przyjmie.

Scysja jednakże już nastąpiła. Spo
ry bowietn wyborcze w Poznaniu wy
dobyły na jaw spisek ultramontanów  
przeciwko narodowi i zrobiły niepodo- 
bnem dla patrjoty polskiego wspólne 
z nimi działanie.

Skład i charakter reprezen
tacji narodu francuzkiego.

Telegram donoBi nam o wyborze m pre
zesa konstytuanty byłego wiceprezesa Zgro
madzenia narodowego z 1848 rokn, a obecnie 
seniora ppryskiej Izby adwokatów, p. Grevy, 
republikanina z przekonań, zwolennika poli
tyk i Favra — również wspomina o p sta
wionym wnioskn powierzenia Thiersowi zło
żenia gabinetu i przewodniczenia władzy wy
konawczej.

Z wiadomości tych możemy już wnosić 
o charakterze i składzie reprezentacji fran- 
euoKiej

W ybór p. G rew  z dodaniem ma trzech 
wiceprezesów z odcienia orleanistowskiego 
świadczy, iż w konstytuancie, jakkolwiek 
monarchiści są w przewadze, to jednakże te  
pnblikanie reprezentują dość znaczną siłę, 
z którą inne stronnictwa mnszą się liczyć 
Jak więc w większej części departamentów 
przy głosowania przeprowadzono listę poje
dnawczą, w której stronnictwo Thiersa za
pewniło sobie większość deputowanych, przyj
mując jednak i kilku z republikanów, tak 
również dla utrwalenia owej łączności,- orka- 
uiści głosowali w porozumieniu z republika
nami za Grevy’m, warując sobie nawzajem 
głosy dla Thiersa przy wyborze przyszłego 
naczelnika władzy wykonawczej. Niewątpli
wie więc wniosek przez orlcanistów posta
wiony o danie pełnomocnictwa eksprezesowi 
ministrów z epoki rządów orleanistowskich 
zostanie przyjęty, a p. Tniers odpłacając się 
za to, iż w skład prezydjum konstytuanty 
wprowadzono kilkn z jego odcienia w cha
rakterze wicepiczesów, zapewne do gabinetu 
powoła kilan republikanów, może nawet 
członków obecnego rządn. Nie mniej jednak 
wszystko to stwierdza, że jakkolwiek monar
chiści rozpadają się na kilka stronnictw i 
dla tego stronnictwo Thiersa weszło w kom 
promis z repablikrn«m i, to jednakże ci osta
tni nie są dziś panami sytuacji- Wniosek p. 
Benoiot DA zy, aby władza wykonawcza, 
sprawowana przez T bieua, pozostawała pod 
kontrolą Zgrumadzenia narodowego, jakkol
wiek z pierwszego rozpatrzenia się, zdaje się 
przemawiać na korzyść republikanów, jest 
jednak, w istocie osłabieniem icb wpływu. 
Według bowiem regnlaminn dawnego Zgro
madzenia narodowego, prezes tegoż miał 
prawo przesyłania rozkazów władzy wojsko
wej, a to, aby w razie dyktatorj lnycb zamysłów 
prezydenta rzeczypospolitej, mó«iz takowe 
raptownie zwichnąć — obecnie ten przywilej, 
któryby posiadał republikanin Greyy, prze
lano na całe Zgromadzenie, gdzie orleaniści 
znajdą większość.

Przez wybór Thiers'a reprezentanci na
rodu francuskiego ebcą ułatwić możebność 
zawarcia pukoju. Niewątpliwie niedawny gość 
cara, przyjaźnie w Petersburgu przyjmowa
ny, stając na czele Francji, znajdzie n Bis- 
marka lepsze jak ktokolwiek przyjęcie, try- 
nmf bowiem jego jest znamieniem pokojowe
go usposobienia Francuzów. Thiers przy od
bywającym się głosowaniu, był przez Prasa 
ków protegowany, już więc dlatego nie po
winien był być powołanym do przodowania 
rządom; przywódcy jednak narodu uciemię
żonego utracili jnż wiarę w własne siły, a 
tuszą sobie zbyt wiele z wdania się obcych 
w rokowania pokojowe, że zaś Thicrs n dwo
rów zagranicznych posiada niewątpliwie n- 
znanie, popierać go w myśl wnioskn orlea- 
ui4ón prawdopodobnie będą.

Jeżeli wycofanie się Gambetty i rządów 
było zapowiedzią pokojn. to powołanie Tbiers’.i 
do r^ądn będzie dla Prusaków rękojm ią iż 
walka już jest skończoną. Gdy jednakże 
wszystko idzie tak po myśli najeźdźców, Bis- 
mark korzysta więc z każdej okoliczności, 
aby eksploatować na swą korzyść uległość 
zwyciężonych. Rząd francuski w przewidy
wania możebności dalszej walki, reorganizuje 
swą armię, chwyta więc tę okoliczność dy 
plomata praski, i zawieszenia Droni przedłu
żyć nie chce jak  tylko do 26. bm.; w utocie 
chce on zmusić i tern naród nieszczęśliwy do 
spiesznego zawarcia pokojn, aby państwom 
neutralnym nie pozostawić dość czasa do po 
rozumienia się i interweniowania. To wzdra
ganie się z przedłużeniem zawieszenia brom, 
jest trzymaniem brzytwy na gardle F-aucu- 
zora, jeżeli bowiem konctytnanta postawi sie 
nie po jego myśli, to on znajdzie zaraz spo
sobność osłabienia Francji, żądając za zawie
szenie broni wynagrodzeuia przez dozwolenie 
zajęcia Prusakom korzystniejszych jeszcze 
jak  obecnie warunków.

Francja, oddawBzy się w opiekę dyplo 
nacji, stajo w fatalnem położeniu — a je 
dnak jest to ogólne dziś usposobienie narodu 
francuskiego. Paryż tylko mimo doznanych 
dolegliwości stoi dnmny, nie agina się przed 
najazdem ; świadczą o tern dokonane wybory. 
Bordeanz, gdzie spodziewano się, iż stronni
ctwo wojenne ma swe ognisko, wybrało ty l
ko samych przyjaciół Thiers’a, a najmniej z 
nich mający głosów, miał jeBzcze 20.000 
więcej jak  Guinbetta, lnb który z jego zwo
lenników. Paryż zaś wypowiedział się ina
czej. Wprawdzie Thiers i Fayre przeszli tam 
jako ostatni z wybranych, ale zato inni wszy- 
acy są to przywódcy rewolucyjnego obozu. 
Na liście wybranej przodują dawni wygnań
cy, a za nimi idą ci, co za hasło działań 
swych i pism, przyjęli konieczność zamordo
wania Wilhelma.

Adrec podpisywany nurai. przez różne 
ludy, gdyby przez Polaków był redagowanym, 
niewątpliwie w innym przemawiałby tonie, 
ale nie widzimy w nim nic tak zdrożnego, 
co mogłoby powstrzymać pat od podpisu, 
przeciwnie uważamy, iż podpisanio go jest 
naszym obowiązkiem, oa bowiem wypowiada 
istotne naeze usposobienie dla Francji — są
dzimy więc, że powszechność polska nie pój
dzie za radą redakcji Dz Pol., mimo całej 
zręczności z jaką ona została wypowiedzia
ną Drobne usterki w układzie adresu, gdy 
te nie obrażają zasad naszych, należy po
święcić wzniosłości myśli, jeżeli zaś inną 
w obecnym wypadku drogą poszedł Dz. Pol., 
to zdaje nam się, iż nie chciał od tylko od
stąpić od myśli przewodniej, jaką się kiernje 
od pewnego czasn. W szpaltach Dz. Pol. je 
żeli zuajdnjemy sympatję dla Francji, to ty l
ko w przedrukach pism innych, w tem zaś 
wszystkiem co „redakcja" pisze od siebie, 
dostrzegamy dość wyraźnie nacieniowane 
skłanianie się do przymierza z Prasami, sło
wem forytowanie planów anstrjackich cen 
tralistów. Jak  więc wyszydzanie niechęci dla 
Prusaków, tak obecnie zniechęcanie publi
czności polskiej do adresu zDieranego w sp ra
wie narodu francuzkiego, ma zdaniem na- 
szem jedno źródło....

Rząd carski zawiesił wydawany przez 
Kirkora w Petersburgu dziennik Nowoje 
Wremia n> 6 miesięcy, a to z powodu .zbyt 

szkodliwego kierunku". Przez ów kierunek 
szkodliwy wszakże czynownictwo rozumiało 
szereg artykułów, pisanych o nadużyciach 
moskiewskich djtjateljów  w ziemiacn pol
skich. E irkor zamieszanjąc przez dłngi czas 
na Litwie, ma tam liczne stosunki, przy po
mocy wię tychże łatwo mu było wykazywać 
publicznie całą ohydę postępowania Moskali 
z narodem polskim. Strofowani więc przez 
niego r. yrubili sobie w ministerjuni zamknię
cie szkodliwego im pisma.

Bismark spotyka już silną opozycję w 
łonie n«rodu praskiego. Przedstawiciel naro- 
dowo-postępowego stronnictwa, Lasker, po
stawił w sejmie berlińskim wniosek o znie 
sienie stanu wojennego. Izba wniosek ten 
przyjęła z dodatkiem posła Virchowa, aby 
wojskowi zarządzcy ściśle byli pociągani do 
odpowiedzialności za tamowanie swobody w 
wyborach. Minister spraw wewnętrznych 
wniósł przeciw tej uchwale protest, odmawia
jąc jej kompetencji.

li księgi niebieskiej.
Dalsze doknm enta „Księgi niebieskiej'* 

mieszczą w sobie :
Depeszę Granvilla z dnia 12. listopada, 

która poczytuje żądania obu stron wojują
cych za zDyt od siebi.e odległe Potrzeba, 
aby na drodze koraprouisn dójść do ich 
zmniejszenia. W jednej z depesz br. Bis- 
raarka polecone ma sobie hr. Bernstorff, 
aby zawiadomił lorda Granyille, że główna 
kwatera w W ersalu, pomimo zawarcia bez
pośrednich układów, gotową jest przystać 
na rozejm, jeśliby rząd tymczasowy rzeczy 
wiście pragnął go, ażeby można było odbyć 
wybory i zwołać zgromadzenie narodowe. 
Bismark zezwala na odbycie wyborów nawet 
bez rozejmu. W końcu hr. Bernstorff o 
świadcza, że układy wprost prowadzone są 
korzystniejsze. W odpowiedzi na tę notę 
wyraża Granville zadziwienie swoje z ,,dra- 
źl.wości niem ieckiej“ wobec przyjacielskich 
starań innego państwa. Hr. Bernstorff od 
powiedział, że Niemcy nic są drażliwe, ale 
Francuzi utwierdziliby sic przez pośrednictwo 
państw neutralnych w mniemania, że mogą 
się spodziewać zbrojnej interwencji państw 
nentralnycb na swoją korzyść.

W depeszy do Odona Russella z d. 9. 
stycznia odpowiada Grauville na zapytanie 
Bernstorfa, że zdaniem jego upadek Paryża 
znaczy koniwe wojny. Żałuje on odrzucenia 
pośreu.iiftwa angielskiego.

W nocie z dnia 20- stycznia oddaje 
Granyille sprawiedliwość bohaterskiej obro
nie Francji i patrjotycznemu współdziałaniu 
z komitetem bezpieczeństwa Mimo tego mu
si on odmówić uznania urzędowego rządu 
francuzkiego, tem więcej, iż mogło by to ro
dzić przypuszczenie, iż Anglia sprzyja tylko 
pewnej formie rządn.

Reszta korespondencji dyplomatycznej 
mniej ma znaczenia.

Przegląd polityczny.
Skwapliwie podpisywany n nas adres 

w sprawie narodn francuzkiego Dz. Pol po 
dał przedwczoraj bez żadnego poparcia — 
słusznie więc zwróciła n i to uwagę publi
czność nasza, widząc w tem ślad pewnej n ie
chęci dla aktn, który tak  sympatyczne zna
lazł n nas przyjęcie. W piątkowym nnmerze 
redakcja Dz Pol. tłumaczy swe milczenie 
tem, że w adresie mają być takie nstępy, 
„których żaden Polak podpisać nie może1*, 
za taki zaś uważa ustęp, w którym jest mo 
wa o usiłowaniach Enropy od 1815 r. pro
wadzonych w celu. by „stworzyć prawo pu- 
bliczue, któreby broniło nienaruszalności 
państw i n a r o d o w przeciw nadużyciom 
p r z e w a ż n e j  p o t ę g i " ,  a w którym Dz. 
Pol. widzi usprawiedliwianie „świętego pizy- 
mierza** i innych gwałtów przez rządy po
pełnianych. Oświadczenie Dz. Pol. zdaje nam 
się być naciągniętem, niezaprzeczoną jest bo
wiem dążność w Enropie po kongresie wie
deńskim, a więc od 1815 r. do wydobycia 
narodów z pod nadużyć rządów, wspierających j 
się na bile bagnetu, i to właśnie wyraża n 
stęp tak przewrotnie D- P. iuterpi etowany. !

(Z wieczornego dodatku, wydanego dla 
prent,merantów miejscowych i  tych zamiejsco
wych . którzy opłacili koszta diour azowej 
dziennie przesyłki pocztowej

Z szczegółowych sprawozdań o wybo
rach francuzkich w zajętych przez Prasa 
ków departamentach pokazuje się, iż Prusa- 
cy używ ali wszelkich środków gwałtu, aże
by nie wybierano republikanów lecz mon«r 
chistów Naprzykład: republikanina, pre
fekta w St. Qnentiu. p i prostu wypędzili z 
departamentu podczas wyborów. Gdy się 
domyślali, iż ktoś zamierza głosować oa re
publikańskich kandydatów, nie puszczali go 
do miasta, gdzie glosowano. Nie przepu
szczali także znanych głośnych repnldi 
kam-w.

Tylko w Wersalu wybory odbyły się 
dosyć swobodnie. Obawiali się Prusacy, iż 
każde nadążycie pod bokiem Paryża wywo 
ła wielki hałas.

Zawieszenie brom kończy się dnia 24. 
lutego. Prnsacy oświadczają teraz, że tylko 
w tym rszie przedłużą zawieszenie broni po 
za 1. marzec, jeśb zgromadzenie narodowe 
albo przyjmie waranki pruskie albo jeśli no
wy rząd franenzki poczym takie propozyeje, 
które Prrsacy przyjąć mogą. W razie zaś 
gdyby zgromadzenie narodowe do 24. lute
go nie orzekło jj warnnkach praskich lab 
rząd francuzki nie sformułował swoich wa 
ranków, to na przedłużenie zawieszenia b-o 
ni dopiero wtedy przystaną, jeśli otrzymają 
gwarancje, że czas zawieszenia broni nie 
będzie użyty na przygotowanie się do pro 
wadzenia dalszej wojny.

Jakie to mają być gwarancje, nie w yja
wiają Prnsacy, lecz domyśleć się można, że 
zażądają i lb" wejśeia do Paryża, lnb rozpu

szczenia wojsk francuskich > żwinięcia o- 
bozów

Sami zaś Prus -y już poborowych * r. 
1871 wysyłają do Francji. Od przybyłego 
dziś prosto z Brukseli przez Kolonię dowia
dujemy się, że wszystkie koleje zajęte są 
transportom żołnierzy do Francji, a mc nie 
wraca z Francji.

Przedłożeniem zawieszenia broni tylko 
do 24. bm Bismark u iał na celu wywiera
nia presji na Zgromadzenie w Bordcanz i 
niepozostawienie mn czasn do wezwania po
średnictwa mocarstw neutralnych, mianowi
cie Auglii, która się sama do tego nastręcza. 
A nawet, gdyby wezwano pośrednictwa An
glii, to Bisma/k chce krótkością zawieszenia 
broni przeszkodzić tema wdaniu się mocarstw 
neutralnych i rozpocząć wojnę pierwej nim 
mocarstwa inter weniowaćby mogły.

W tej myśli wojska niemieckie skon
centrowane »ą teraz ua samych kończynach 
zajętego przez Prusaków kraju, w Rouen, 
Amiens Peronne, Alencor, Le Mans, Tours, 
w Pontarlier. w Dijon, zkąd natychmiast je- 
dne na północ kn Lille, drogie na zacnód kn 
Reunet., irzecie kn Bordeauz, czwarte kn 
Lyonowi, piąto ku Bonrges, ruszyć by mogły. 
Pięć arrn.j bowiem sformowano do operacyj 
ns południe, zachód i północ Francji.

Fałszem być mnsi, że monareb ści są w 
większości w Zgromadzeniu narodowera, skoro 
organa roonj reh'czne powstają gwałtownie 
przeciwko wnioskowi, aby Zgromadzenie 
narodowe rozstrzygnęło, c .y  Francja ma być 
republiką, czy monarchią. Mianowicie jak 
telegram donosi, czyni to Gazetta de France. 
Gdyby była większość Zgromadzenia monar- 
ehiczną toLy się tego rozstizygnięcia doma-
g a ły - '

Standard, dziennik wpływowy londj ński, 
wskazuje rządowi angielskiemu, iż jego obo
wiązkiem jest w y m u s i ć  s i ł ą  t a k i e  
w a r u n k i  p o k o j o w e  d l a  F r a n c j i -  
któreby odpowiadały mocarstwowemu jej sta
nowisku.

Kronika wojenna.
P aryż W ersalski korespondent Notoej 

Pressy pisze 12. lntego :
„Nie mam jeszcz„ dokładnej listy wybo

rów paryzliich. Ale byłem wczoraj incognito 
w Paryżu przez dziesięć godzin, i wiem, że 
są oblani: Garibaldi, Feliks Pyat, Louis 
Blanc, Miot, G aubctta , W iktor Hugo Roche- 
fort Ledru Rollin (który zrzekł się posel
skiej godności p. r  ) Ranc, W Juu , Delcsclnse, 
Edgar Gnizot Obawi im się, żeby się wielka 
burza nie zebrała w Bordeauz. T ak, coraz 
więcej jest tu ludzi poważnie myślących, 
którzy patr/.ą w przyszłość z obawą, pod
czas g d j młodzież pełna nadzit. mówi o 
b lu tim  pokojn. I w Paryżu wczoraj spostrze
głem, że miasto wzdycha z utęsknieniem do 
pokoju, ale niezupełnie wierzy w pokój Zre 
sztą Paryż był spokojny, o ile tylko może
być opokojnem miasto w niewoli.

„Ale ten spokój miał w so lie coś, co 
przygniatało piersi. Byłem więc serdecznie 
rad, kiedym się znów njrzał n» wolncm po
wietrzu w Wersaln. Paryżanie pragną także 
wydobyć się z miasta które jest jakby je 
dnem wielkiem więzieniem. A nic łatwiejsze
go jak dostać w Paryże lais^ez-pa^z. Wła
dze paryzkie aą nader zadowolone, kiedy 
mogą pozbyć się z 5000 gęb dziennie. — 
Z dwunasta bram w różne strony- rozjeżdżają 
się Paryżanie. Na moście Scvres ścisk n a j
większy. Ni.d strzaskanym slupem zbudowa 
no most drewniany, a prócz tego stanic je 
szcze obok most pontonowy.

„Pierwszego dnia, kiedy zaczęto wyda
wać laissez pasner, 70u0 Paryżan pierzehnęło 
z Paryża. Następnego dma liczba opuszcza
jących wzrosła do 12Ó00. I co oczekuje tych 
nieszczęśliwych po a miastem? Spustoszone, 
zburzone, puste lub zajęte przez żołnierzy 
domy St. Cloud, Meudon, BeUeyne, Sevres, 
Chaville a nrzod Wersalem zamknięte bra
my. Tam to stoją pod ciągłym deszczem, 
czekają, proszą i żebi . j o wpuszczenie.

„Darem nie! Jeśli się zbierze esób 20 
do 30, rozdzielają wówczas tę liczbę ua dwie 
części i po połowie prowadzą pod eskortą 
na dregi koniec miasta do bramy przeciwnej. 
Wtedy to dziwny przedstawia się widok. 
Damy obrane z największą elegancją, obryz 
gsne błotem kroczą wraz z ludźmi w blu- 
zsob przez miasto. Dokąd, panie? — Do St. 
C /r?  — „Czy znajdziemy tam nocleg? Czy 
można bodzie co ciepłego przekąsić?" — Nie 
zdaje mi się p a n i! St. Cyr przepełnione żoł 
nierzami i tytus tam panuje. Jeśli pam chee 
mojej rady slnchać, niech wraca do Paryża 
i zatrzyma się tam jeszcze 8 dui, do zaw ar
cia pokojn — Nie, nie, nie, tylko nie do 
Paryża, tam jest okropnie! Byle naprzód, 
naprzód, choćby do St. Cyr, gdzie tyfns pa 
nnje. Wolę nocować pod golem niebem, ni 
źli jedną noc dłnżej przepędzić w tym okro
pnym Paryżu ! - - T aką rozmowę prowa
dziłem z młodą elegantką Moskiewhą przed 
bramą sewrską w Wersaln

„Czujność nad cudzoziemcami jest tn 
obostrzona, każdy właściciel dom n, lub 
odźwierny, który przyjmie niemeldowanego 
cudzoziemca, i każdy cudzoziemiec, który 
się nie zameldował musi płacić 100 franków 
kary .8

Rezultat, wyborów paryskich
jest już nam znany w całości. Republikanie 
są tam w przeważnej większości, a wieln 
jest nawet socjafisiów. Między nimi znajduje 
się Feliks Pyat, który w dzionu ku swoim 
wyznaczał Lagrodę temu, który zabije W il
helma. Dziś ob-any pisłem  staje się nieiy 
halnym, i bramy wersalskie będą musiały 
otworzyć się przed nim, zapewne bardzo 
niechętnie i pozwolić mu odjechać do Bor- 
deaux. Oto jest lista paryzkieb deputowa
nych

Ludwik Blanc 188.000 głosów, W iktor 
Hugo 187.0U0 G am W ta 174.000, Edgar 
Quinnt 173.000 Garibaldi 171.000, Ruchefort 
142.00C, Saisset 135 000, Delesclnzc i Joi 
gneanr po 134.000, Sohblcher 131 000, Fe
liks P yat 12S.000, Pothiui i Lockroy

119000, Martin 116.000. Gambon 113 000, 
Dorian 110.000. Ranc 109.000, Maloa 10C.U00, 
Bi, i8on 96.000, Thiers 91000  Sanrage
87.000, h a rn n  Bernard 86 000 Frćhanlt 
83 000- Creppo 81.0( 0, Dnfraisne 81.000, 
Langlois 77.000, yacher^t 76.000, Clemen 
cean. Tolain i F b q n et po 7*000, Brunet 
73 000, Conrnet 72.000, Favre i L ittre po
70.000. N.o otrzyman potrzebnej większo
ści Am onie, Millićre, Adam, Jay . Lediu 
Rollin, Plycat, Snlacronp. Roger, Firard, 
Rłzop3, Le F raręais, Ct-rbon.

Pokój c z y  w ojna? Zapytuje siebie 
cała Francja, w trwodze oczekując rezulta
tów jakie wyda Zgromadzenie narodowe 
w Bordeanz Ale na to pytanie głośno sta
wiana jest c-dpowiedż w głębi duszy fran- 
cuzkiej, zmęczonej już i osłabionej niewiarą 
w t własre siły, odpowiedź c ich a : pekój.

Prnsacy jednak, czy się lękają jakich 
nowych zawikłań politycznych, któreby mo- 
gły ifn ze strony Anglii grozić, czy chcą 
widokiem większych sił własnych bardziej 
skłonić do czynienia nsiępgtn młodą kou- 
stylnantę, dość że nie przestają ściągać do 
Francji ostatnich posiłków wojennych, i pc 
dróżni, którzy przed kilku dniami przejeż
dżali przez Kolonję. widzieli tam tłumy re- 
krntów pruskich z klasy poborowej 1871 ro
kn, spieszących na rozkaz do F ri ćcji.

Almie praskie stojące w polu wzmo 
cnione nowemi posiłkami, nadsyłanemi z pod 
P a ry ij Na zachodzie na prawem skrzydle 
armii Karola Frydryka, stojącej naprzeciw 
Chanzy‘ego zajmuje dziewiąty korpus pru
ski stanowisko pomiędzy Roueu i B rionje i 
utrzymuje komnnikacjc z arm ią Goebena na 
północy, której pierwszy korpus stoi pom ię
dzy Rouen i Dieppe a 8 korpus z dywizją 
księcia Alberta syna pomiędzy Amiens i 
Peronne. Dalej 3 korpus z arm ią F rydry
ka Karola stoi w Alenęon i Le Mans, a 10. 
w Chateau dn Loir i Tours. D la wzmocnie
nia tej armii w d, 9. b. m wysłano z pod 
Psryża 4. korpus, który zajął LeM aos, pod
czas gdy 3. korpus skoncentrował się do 
koła Alenęon.

Tym sposobem Prusacy ściągają naj
większe «iły na zachodzie, aby w razie roz
poczęcia kroków wojennych, uderzyć natych
miast na największą i najlepiej wyćwiczoną 
z armij francuzkich, a rmię Chanzyego.

K R O N I K A .
-  K u r j e r e k  l w o w s k i .  Na piątko- 

wern posiedzeniu Towarzystwa technicznego 
byliśmy świadkami nadzwyczaj gorszącego zaj
ście Niektóre dzienniki tutejsze tegoż Samego 
dnia ogłosiły były list profesora matematyki, 
p. (Rewęgłuwokiego z Paryża, do redaktora 
Mrówki, przedstawićjący w jaskrawych bar
wach nędzę, na jaką matematyk nasz narażo
ny jest obecnie w ogłoazonej stolicy Franeji 
w-az z ńczną rodzicą sw oją, i ząaujący z&a- 
gitouann, tptaj składki ni rj.oa jego Byliśmy 
zdania, iż p, N. pisząc ten list, nie miał ua 
ceiu ogłoszenie go dosłowne drukiem, i te 
tylko poufnie przedatawił przykre położenie 
swoje inateijaiee, zostaj^em u z zim w bliż 
szych stosunkacl redaktorowi Krówki, nie u- 
wazaliśmy więc za ototswne drukować go w 
Gazecie. Otói na wspomoianam posiedzeniu 
Towarzystwa technicznego wniósł profesor 
dr. Rodecki, ażeby obecni członkowie dali 
początek składce na rzecz uczonego a przy
gnębionego me dostatkiem ziomka. Na to po
wstał profesor fizyki przy wszechnicy tutejszej, 
dr. HandI, Niemiec, i me baciąc choćby u \ 
obecność przeważnej liczby Polaków miedzy 
człouk.imi Towarzystwa, odparł profesorowi 
Rodcckie.nu, że o matematyku Niewęgło
wskim nic nie r ie , i że na składkę podobną 
przystać me m o it , obawUjąc *ię , ażeby ze
brane, pi miąćze *am. ast — jak się wyrażał — 
do Brod!aden (sklepu z chlebem) nie zanie
sione zostały do Schnapsladen (szynku). Głu
che milczenie było w pierwszej chwili echem 
tego niesłychanie brat. Inego przemówienia; 
obrażone w najwyższym stopnia uczucie nie 
już narodowe, lecz zwykłej goduości ludzkiej, 
zatamowało oddech obecnym Po ochłonięciu z 
pierwszego wrażenia, niektórzy obecni w krót
kich słowach starali się dać odprawę dzikiemu 
Niemcowi, koniec końcem jednak, zasłużonej 
kary unitnąt on na ranę Nie s ynika z tego 
jednak, a^eby sprawa ta  miała być uważaną 
za ukończoną : owszem, wierzymy najmocniej,
ufni w poczucie godności swojej członków To
warzystwa technicznego, iż niezwłocznie po
zbędą się z swego grona tego barbarzyńcy, 
który w todze profesora uniwersytetu umiał 
blnźnić najszlachetniejszym uczuciom ludzkim 
Wierzymy w to i domagamy t ię tego iriieni“m 
całej publiczności.

Dowiadujemy się i  Wydział krajowy 
udzielił ponownie ruskiemu Towarzystwu 
oświaty ludowej „Proswita" z funduszów kra
jowych 2000 złr. nu wynagrodzenia autorów 
zajmujących się ułożeniem ruskich książek 
szkolnych.

Zapowiadany jest znowu przyjazd do 
Lwowa skrzypka, p. Stanisława Taborowskic- 
go. M.ędzy innemi p. T. da się słyszeć w 
przedstawieniu amatorskiem na rzecz wy chodź- 
twa, mająccm się odbyć d. 27. bm

Ąfrykanką  obdarza nas znowu dzisiaj 
dyrekcja te a tru ; przecież nie żyjemy w A- 
fryce ?

W czort j zaniesiono tc do grobu zwłoki 
ś. p. A o g U i t a  Wy » o c k i - i g o ,  doktorc 
praw i obywatela ziemskiego, zmarłego dnia 
16 bm w 73 rokn życia. W krótkich boda, 
słowach opowiemy, nieboszczyk był jednym 
z najzacniejszych obywateli tutejszych, najgo
rętszym patrjotą i dźwignią wszelkich naro
dowych usiłowań, podejmowanych tu w latach 
1842—1848. On buaził, zachęcał, skupiał pa 
trjotyczne prace we Lwowie w czasie, kiedy 
jeszcze w ciężkim letargu pogrążone były d- 
czucia narodowe tutejszych obywateli; jemu 
za wdzięczyć mamy wszelkie wydawnictwa U 
łerackie i publicystyczne owych czadów, które 
torowały przebudzenie się w peczucin narodo- 
wem w r. 1848. W sprawia ojczystej szczę
dził też ofiar ani z osoby swojej ani z mie
nia, żył tylko dia tej sprawy. Sędziwe lata
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przepędził w zacUzu dmowem, do ostatniej 
chwili zachowując cała miłość kraju i prawość 
w pożyciu ohywatelskiem. Cześć zacnej p a 
mięci jego!

— j i a d z i e  o d d z i a ł u  l w o w s k i e g o  
T o w .  g o s p .  oapowiedziała dyrekcja k o l e i  
K a r o l a  L u d w i k a ,  na prośbę o uwolnienie 
od opłaty za przesyłkę zboża dla Francji ze
branego, przychylnie. Jest również prawie 
pewność, *6 dyrekcje kolei czerniowieckiej i 
północnej także bezpłatnie zajmą się przesył
ka zboża na zasiew dla Francuzów.

— M i& now duia. Dyrektor urzędów po
mocniczych tarnopolskiego sądu obwodowego, 
p. Józef Hoóczak-Popiel, na własne życzenie 
przeniesiony w stan emerytury, otrzymał złoty 
krzyż zasłngi.

—  D r u g i e  p o s i e d z e n i e  n a u k o w e  
T o w a r z y s t w a  ie»i»***6w gal. na rok 
1871 odbyło się d. 4 lutego.

Przewodnicząc/ dr. Rieger zapytuje człon
ków, ile każdy miał wypadków uszkodzeń w 
skutek upadnie0!* na chodnikach z lodu nie- 
oczyszczonych, w miesiącu styczniu. Zgroma 
dzeni konstatują 7 stłuczeń i 4 zwichnień. 
Następnie przywołuje przewodniczący na po
rządek dzienny kazuistykę chorób panujących. 
Ze sprawozdań wynika, że żadna choroba epi
demicznie nie pauowała w styczniu. Ospa po
kazała się gdzieniegdzie u dorosłych, odra u 
dzieci. Zresztą tylko katary i zapalenia 
płuc.

Dr. F e s t e n b u r g  zapytany przez prze
wodniczącego o wynikach karmienia dzieci w 
szpitala, sztucznym pokarmem Liebiga, zaleca 
takowy.

Dr. R ó ż a ń s k i  przedstawia chorego cier
piącego wyłyjienie krążkowe.

Dr. O p o l s k i  odczytują rozprawę o des 
infekcji i urządzeniu latryn. Rozprawa ta 
nader zajmnjąca nie tylko lekarzów ale i bu
downiczych, ogłoszoną będzie w jedoem z pism 
lekarskich polskich.

D la  e m ig r a c ji p o ls k ie j  w P a 
ry*** nadesłali do Administracji Gaz. Nar. 
składki: z Towarzystwa oficjalistów prywa
tnych w powiecie stryjskim : pp. Chmnrowicz 
Wincenty 1 złr., Szczepański Jan 5 złr., 
Bentz Józef 1 z łr , Janiszewski Mieczysław
1 złr., Kruwicki Józef 40 cn t, Michalik Ru
dolf 40 c n t , Kosowski W ładysław 40 cnt., 
Wilczyński Adolf 40 cnt., Dzinbiński Ju 
styn 50 ent., Rohoziński Feliks 30 cnt., Ma- 
nasterski Michał 20 cnt., Szumlański Józef 
40 ont., Szewczyk Franciszek 20 cnt., W ierz
bicki Julian 30 cnt. Gntkowski Hipolit 1 
złr., Sielski Stanisław, dzierżawca 2 złr., 
Terlecki Jnlian, właściciel ziemski 1 złr. 
razem 15 złr. 50 cnt.

Z O s t r  o w c z y k a  p o l n e g o :  pp J . M- 
10 złr., Izabela T. 1. złr., Seweryna T. 1 
złr., M. Skulska 1 złr., £ . Kordecka 1 złr., 
K. Borysowski 1 złr., I . Kunicki 50 cnt., 
Sołtys Józefina 1 złr. Siemiginuwski Broni
sław z Siekierzyniec przez spółkę komisową 
dla rolnictwa we Lwowie 79 złr. 38 cnt.

Wiceburmistrz M. Niementownki ze Śnia 
tyna składki pp. M. Niementowski 5 z ł r , Olga 
Ostrowska 2 złr., NN. 6 z ł r , ks. Szczęsny 1 
rir., ka. Piotrowski 1 złr., M W. 1 złr., L. 
Z. 1 złr., Asłanowa 50 cnt., Rudrof 1 złr., 
M. N. 1 złr., NN. i złr., NN. 1 złr., Szcze
pański P 26 o n t, Lewicki F. 25 cnt., J a 
strzębski W. 25 cnt., Szczepański A. 15 ct., 
Szczepański Tadeusz 15 cnt., Lewicki Leon 
60  cnt., W. D. 1. z ł r , E. Bilhm 1 złr., Boj- 
kiewicz 50 ent., Simche Roseukranc 75 cnt., 
J . Beer 1 złr., Leopold br. Haydel 3 złr., 
Akselrad i Birnbaum 5 złr., Mendel Weisel- 
berger 2 złr., W. R. 5 0  cnt,, PP. 50 cnt., 
Ig. Gordz. 50 c n t , P.afał Ostrowski 3 złr., 
Arendarze propinacyjui 3 złr., Hersch Gol- 
des 2 złr. Hor 3 złr. R a z e m | CO zł. 18 ct.

D la  r a n n y c h  P r » u eu zó w  I P o 
la k ó w  nadesłano Administracji Gazety N a
ród. od p p .: dr. Frenkla 5 złr. Postruskiego 
6 złr. Hipolita Bohdana 5 złr. Jana Topol- 
nickiego 5 złr F. Pokutyóskiego 5 złr . A. H. 
ł złr. J. N. 1 złr. T. H. 1 złf- Kotkowskie
go 3 złr. M. F. 1 złr. M. Lustiga 2 zjr . b .
Bernfelda 1 złr- L. Bratkowskiego 10 złr. 
M. Prngara 5 złr. Jana Kleina 5 złr. Feliksa 
Dybusia 2 złr. B. Rappa 2 złr. Eljasza He- 
schelesa 2 złr. Leop. i Michała Fechter 10 złr. 
Leisora Rohatyna 2 złr Berła Nenw< hnera 
* złr. Sani Kwoczkę 1 złr . Dawida Scbapira 
^ *h. Abrahama Rotha 3 złr. Pióreeka Lu
dmiła i iir. 50 ct. — Razem z poprzednio 
wykazanemi 1185 złr. 37 et., 3 dukaty, 1
luidor i 120 franków.

® ła  jeń ca w  fr a n c u sk ic h  złożyli 
w Administracji Gazety Narodowej p wice
burmistrz u  Niementowski ze Sniatyna, 
składki pp. : p anlina Niementowska 3 złr.
Olga Ostrowską 2 złr. N- N. 5 złr. Ks. Szczę
sny N 2 złr. Piotrowski 1 złr. Ks. Han- 
kiewicz 1 ilr. Asłanowa 5o ct. Rndolf 1 złr. 
M. N; 1_złr rasieoany 2 złr. Karszuiewicz 
Felicja 2 złr Końska j .  i  t h-. Szczepański 
Piotr 25 ct. Lewicki p . 25 ct. Jastrzębski 
W 25 ct. Szczepański Ant 15 ct Szczepań. 
ski Tadeusz 15 ct Lewicki Leon 25 ct. 
W. D. 1 złr. Simche Rosenkranz 75 ct. J. 
Beer 1 z}r. Petro Teodorowie* 2 złr Leopold 
bar. Heydel 2 złr. M Berler i  &  w  B 
50 ct. T. P. 20 ct. Ig- Gordz. 5o ot. Rafał 
Ostrowski 2 złr Hor. 2 złr. J. Z arPInba i z}r . 
— Razem 36 złr. 75 ot. — £  Jordan 6 ko
szul. — Za pośrednictwem Dziennika L,w0- 
w*toego (nr. 39.) dr. Orzakiewlcz 2 koszule,
2 ręezniki, C. T. 1 p. spodni l 2 kautf- 
2®lki, Józef G raf 3 kaftaniki, Lakszandt l 
bla*« 1 1 p. spodni. -  Razem z poprzednio 
wykazanemi 236 złr. 46 ct. i'120 sztuk roz
maitej odzieży.

D l a  p o z o s t a ł e j  r o d z i n y  p o  P*
J en era le  B o»a k u . Pp. Z Siemianowskich 
Grosowa 5 zh-. Zuzanna z Zebrowskich 
Skrzyńska złr. — Razem z poprzedniemi 
t l  złr,

S p ro sto w a n ie . W podanej w nu
merze wczorajszym Hicie nowo wybranych 
radnych miasta Lwowa, za8zła pomyłka w 
cyfrze, wyrażającej liczbę głosów jakie otrzy
mał dr. Marceli Madejski. Nie 2744 bowiem, 
lecz 2754 głosów, najwięcej ze wszystkich wy
branych otrzymał dr. Madejski.

— R o z p o r z ą d z e n i e  c e a a . z k i e  z d.
26. rozszerz* postanowienia, zawarte w roz- 
porząazeniu z d. 22. sierpnia rokn 1841, a 
wzbianiające praktykantom zarządu skarbowe
go wchodzenia w związki małżeńskie, także na 
praktykantów i ek-pektantów urzędów menni
czych, cymentniczych i górniczych. W skutek 
tego rozporządzei ia nie może odtąd być przypu
szczony do posady praktykanta lab ekspektao- 
ta pod żadnym warunkiem kandydat żonaty, 
każdy zaś, przyjęty do służby w wymienio
nych urzędach jako nieżonaty lub wdowiec, 
któryby ożenił się jako praktykant lub eks- 
pektant, natychmiast traci posadę.

— O  n a d z w y c z a j n e i n  z j a w i s k a  
piszą z Wolborza do Gaz. Warsz : Komuni
kuję zadziwiający fenomen, który się tych dni 
w naszej okolicy pojawił; nie jest on pier
wszym w h storji zjawisk, ale jest zawsze 
prawdziwem curiosum. Doia 2. bm. mieszkań
cy wsi Golesze w Piotrkowskim przypatrywali 
się blisko dwie godziny walnej bitwie, która 
się toczyła na ich polach przez jakieś fanta
styczne wojska Rzecz się tak mi ła. Nauczy 
ciel wiejski gminy Golesze w dniu wymienio
nym około 3. po południu jechał do Wolborza 
odległego o 4 wiorsty. Wyjeżdżając ze wsi, 
spostrzega ogromną moc wojska ulegającego 
pole pod bliskim lasem w odległości jak okiem 
zasięgnąć może. Wojsko, nic dziwnego, pomy
ślał sobie, ale co ono tu robi w takich mas 
sach! Wpat uje się lepiej, aż to wojsko toczy 
z sobą bój zażarty. Strach go przejął wielki! 
Wpada więc do pierwszej chałupy i opowiada 
widzenie. Cały dom wybiega i wszyscy toż 
samo widzą Za chwilę wieś była zaalarmo
wana, wszystko co żyło wylbgło I widzi każ
dy na swoje własne oczy, jak dwa nieprzyja
cielskie wojsk* śmiertelny bój toczą. Oddzia
ły piechoty i konnicy w odstępach różnych 
tworzą zygzakowate, daleko sięgające linie 
bojowe. Wyr żniają się chorągiewki i czapki 
ułańskie, nawet kształty mundnrów, ale kolo- 
rn różnicy nie ma, twarze też niewyraźne, 
wszystko jakoś zamglone. Ta szturmuje pie
chota, tam ściera się jazda, tu harcują poje- 
dyńczy jeźdźcy, uderzają na siebie kolumny, 
mieszają się z sobą, to znów odskaknją lab 
ścigają się. Tam znown oddziały kawalerji 
stoją naprzeciw siebie nieruchome, przed ka
żdym oddziałem jeździec z pałaszem w ręku 
również nieruchomy. W tern pałasz się wzno
si w górę. rum.-.k w podskokach sadzi na
przód, a z« nim cały oddział Toż samo dzie
je się na przeciwnej stronie. Z pod kopyt 
końskich śiieg pryskający zaćmiewa niebo. 
Miesza cię to wszystko chaotycznie w jednę 
czarną poruszającą się massę, która niby pod 
minowana rozpryskuje się na wszystkie strony 
i tylko stosy sterszą na ziemi, to ludzie i ko
nie Są chwile, w których bitwa tak się wy
raźnie rysuje, że niby widać spadających z 
koni kawalerzystów lub obalających się pie
churów, albo też biegające seraopas konie. 
Wtenczas z pośród widzów wydobywały się 
krzyki przerażenia lub współczucia, kobiety i 
dzieci przelęknione z płaczem do domu ucie
kały. Wszystko to przedstawiało się w bar
dzo bliskiej odległości. Postacie ludzi i koni, 
mimo swojej wyrazistości, niby mgłą okryte 
być się zdawały, chociaż niebo było pogodne. 
Te spostrzeżenia naturalnie oddziałały na u- 
spokojenie się widzów i za chwilę rozsądniejsi 
wyttóin>czyli obecnym, że to było tyłka złu
dne zjawisko optyczne. Znalazło się nawet 
dwóch zuchwalszych, którzy pobiegli na miej
sce zjawiska. Widziano jak przerzynali się 
przez kolumny wojsk, ale oni sami nic nie 
widzieli; po powrocie znów to samo przedsta
wiło się ich oczom. To wszystko trwało aż do 
ostatniego zniknięcia promieni zachodzącego 
słońc*. W miarę jak słońce się chowało, woj
ska się wznosiły, głowy ich górowały nad la
sem, aż wreszcie wszystko znikło w przestrze 
niach. Za rzetelność opowiedzianego zjawiska 
świadczy Ks. Justyn Grygleicski.

i^ ly s z y  p o l n e .  W rokn obecnym gu
bernia Kijowska doznała szczególniejszej k lę
ski. W powiecie hnmańskim, rozmnożyły się 
myszy polne w ilości niesłychanej Zwierzę
ta  te wyrządzają lndności wielkie szkodyy 
zjadając zboże, słomę na dnehuch. i zapasy 
zimowe. Korespondencja Kijew. Telegr. do
nosi z tego powodu szczegóły następujące: 
„Ludność codziennie zmuszona jest wyrzu
cać pewną ilość baraków, marchwi i karto 
fli, wyjedzonych przez myszy. Włościanie 
napotykają w lasach, jak sami się wyrażają, 
po pół czetwierika myszy żywych na jednem 
miejscu Włościanie którzy brali udział w po
lowania nrzędowem, w ostatnich dniach 
września, upewniali, że w lesie na dębach 
tyleż jest myszy co i liści, ezemn się bar
dzo dziwili. Pewien włościanin szukając no
cą swoich wołów, spotkał posuwającą się 
masę myszy, na ćwierć arszyna grubą na 
podobieństwo szarańczy. P. M N. właściciel 
wioski D., którjr niedawno c Kijowa powró
cił, zauważał na drodze na polach tara- 
szccańskich, wśród białego śuiegn czarną 
oazę. Pokazało się, że cała ta przestrzelił 
była pokryta myszami zdcchtemi. Nakoniee 
zaczęły myszy zjadać uprząż rzemienną, na-

syeoną dziegciem i przeaiknloną potem 
końskim.

— Z  n a d  S t r w i ą ż a  d. ■>. lutego. Z 
rokiem bieżącym zaczął się nowy perjod dzia
łania Rad powiatowych. W ubiegłym perjodzie 
n e wiele się krajowi zasłużyły po większej 
części Rady powiatowe, przynajmniej w działa
niach na zewnątrz pod oko wpadających. Pod 
koniec ostatniego perjodu przyszły nareszcie 
i władze rządowe do przekonania, żo bez sprę
żystego poparcia zarządzeń władz autonomi
czny b grozi krajowi bezrząd W skutek tego 
wyszło rozporządzenie s«efa namiestnictwa o 
dawaniu asystencji i egzekucji na żąd«nie 
Rad powiatowych przez starostwa, gdy wszel
kie inne zaradcze a ustawą gmiuoą oznaczone 
środki zostaną wyczerpane. Z tego powodu na 
zewnątrz stan dróg niesiutrowanych w mniej 
ciężkich gruDtach mimo niezwyczajnej słoty 
jesiennej poprawił się. Jeśli na najbliższej 
kadencji sejmu krajowego przejdzie ustawa tak 
bardzo potrzebna o zbiorowych gminach, a co 
najważniejsze, z egzaminowanymi urzędnikami 
jako sekretarzami czyli pisarzami gmin — o 
czem wątpić nie można, bo się za tera o- 
świadczyły nietylko rząd krajowy. Wydział 
krajowy ale prawie wszystkie Rady powiato
we — to jest nadzieja, że rządy autonomi • 
czne wejdą z dobrym skutkiem w przynależną 
i wymaganą przez ustawę gminną sferę swego 
urzędowania, mimo zresztą anormalnego dua
lizmu dwu równorzędnych władz w administra
cyjnym zarządzie powiatów.

Jest atoli obawa, ezyli wyższym władzom 
a nawet posłom sejmowym znane są dobrze 
St08anki małych miasteczek w Galicji w dwo
jakim kierunku, a mianowicie: co do ich przy
wilejów, majątku i co du stosunku przedmieść 
do miasteczek, i czyii ustawodawcze ciała 
zechcą wydzielić czyli pozostawić miastu po
siadającym dostateczne fundusze do utrzymy
wania zarządu gmiuy, samodzielność, jakby 
to, jak się poniżej wykaże, z wszech miar 
należało ?

Konieczną potrzebę ustanowienia gmin 
zbiorowych uznały wszystkie na to wpływ 
mające korporacje z dwóch przyozyn: naprzód 
z powudu zbyt nielicznej ludności gmin, a za 
tem niemożności bez nakładania wielkich do
datków utrzymania celowi odpowiedniego za
rządu gmin, i powtóre, zapewne z tej przy
czyny, iżby obok Rady gminnej i zwierzchno
ści gminnej z naczelnikiem gminy na czele 
ustanowić egzaminowanego a zwierzchności i 
Radzie gminnej odpowiedzialnego zaprzysiężo 
nego urzędnika gminy jako sekretarza, któryby 
z potrzebnym personaiem policji, bezpośrednio 
wykonywał policję, i tą  swą bezpośrednią 
czynnością zasłaniał zwierzchność gminną od 
praktykowanej n nas niesłusznej zemsty nieo- 
świeconego naszego Indn, dla którego posza 
nowanie prawa jeszcze na kilka dziesiątek lat 
będtie tera incognito i właśnie li przez naj
ściślejsze i najsprężystsze przestrzeganie i wy 
konywanie prawa wpojonem być mołe.

Wszakże gdy miasteczka, szczególnie te, 
które już dawniej miały magistraty lub za
rządy majątku miejskiego (Kamereien) na mocy 
przywilejów królów polskich lub ce>arzy austr
iackich powstałe, mają dostateczne fundusze do 
utrzymania zarządu gmin, policii i uzdolnionego 
oekietarza — to łączenie ich czy to z przed
mieściami , które dawniej były poddanemi 
dominiów, lub zwiniętych miejskich magistra
tów, albo z takieini, które do czasu zaprowa
dzenia autonomii na innych już odrębnych 
warunkach egzystowały, lab też z ionemi 
gminami wiejskiemi czyli rnstykalnemi, jest 
ani potrzebnem ani pr&ktycznem, i owszem 
wadliwem, bo z braku należytego ocenienia 
rzeczy ze strony przedmieszczan i wieśniaków 
z j pdnej, a z powoda o wiele wyżej w poczu
ciu i inteligencji stojących mieszczan z aru 
gi-j strony, zgoda tyle w urządzeniach au to 
nomicznych potrzebna między temi sprzeczne- 
mi czynnikami na dłngo jeszcze jest absolutnie 
niemożliwą. Potwierdzi to każdy komu dobrze 
Są znane stosunki krają, a kto bezstronnie i 
przedmiotowo a nie osobistą niechęcią lab 
jednostronnym faworem patrzy na rzeczy.

Pod względem połączenia miasteczek z 
przedmieściami, rząd krajowy w porozumieniu 
z Wydziałem krajowym wydał już kilka orze
czeń i połączenie nastąpiło faktycznie. Stało 
się to w tutejszym powiecie, w Starejsoli. 
Jakie ztąd skutki, niech się każdy przypatrzy 
na miejscu. Nienawiść fanatyczna, niezgoda, 
bezrząd i strata w majątku funduszowym 
miejskim. są dla każdego bezstronnego wido 
cznerai. Ciężkie narzekania i zarznty mieszczan 
czynione władzom autonomicznym, które ua tu 
zezwoliły, są powszechne, a najprzykrzej jest 
słyszeć Polakowi, gdy mieszczanie Wydziało
wi krajowemu zarzucają, iż nie uszanował 
samodzielności miasteczka, uprawnionego przy
wilejami królów polskich, które z temi przy
wilejami stało jak wieczny pomnik świadczą
cy o liberalności rządów polskich w najda 
wniejszych czasach, a które im nie rządy ab
solutne ale rządy autouomiczne wydzierają.

Jest jeszcze i inna krytyczna strona tej 
sprawy, ważna dla ludności polskiej. Gdy mia
steczka w wschodnich powiatach są po uajwię-

kszaj części przeważnie obrządku łacińskiego, 
stująoy do mieszczai w stosunku liczebnym 
jak  dwajdo^jednego, przedmieszczanie są pra
wie wszyscy^obiządku greckiego. Po poiącze- 
uiu miasteczek z przedmieściami przy wybo
rach czy to reprezentacyj gminnych lub powia
towych, czy też przy wyborach sejmowych lu 
dność obrządku łacińskiego przegłosowana przez 
ludność obrządku greckiego traci swą, uależuą 
reprezentację- ? ywym przykładem o rzeczywi- 
stoś i powyższego twierdzenia są odbyte w o 
statnieb czasach wybory do reprezentacji gmin
nej w Starejsoli i przy wyborze wyborców po 
sla do sejmu krajowego. Skutkiem tych wy
borów na mocy ustawy gminnej majątek uwa
żany dotąd jako czysto miejski w Starejsoli. 
powinien wbrew wszelkiej słuszności przejść 
pod zarząd zwierzchności i rady gminnej prze
ważnie z przedmieszczan nienawistuych mie
szczanom złożonej. Idące po słuszności władze 
rządowe i ustawodawcze takich iukonsekweu- 
cyj i niesprawiedliwości dopuszczać nie powin
no, Z powyższych, ile nam się zdaje bardzo 
ważnych powodów zwracamy na te okoliczno
ści uwagę rządu krajowego i Wydziału krajo
wego i posłów sejmowych, gdy ostatecznie 
pierwszy proponować & ostatni uchwalać będą 
ustawę o gminach zbiorowych i kieayś przera- 
biać będą już z powyższych względów wadliwą 
ustawę wyborczą, gminną, powiatową i sej 
mową i samą ustawę gminną.

Ostatnie wiadomości.
Na naszą awagę o niendanin się sub

skrypcji na kolej naadniestrzańską i o nie
bezpieczeństwie, iż drobni kapitaliści, co 
subskrybowali na aacje tej k o le i, mogą z 
swemi kapitalistam i być na straty narażeni, 
odpowiedzieli koncesjonarjusze, że złożone 
przez subskrybentów wpłaty są zupełnie bez
pieczne i w razie rozbicia się przedsiębior
stwa będą im zwrócone, gdyż możliwe stra
ty z kaucji koncesjonarjuszów (100 tysięcy 
zlr. w a.) będą pokryte.

Oświadczenie to koncesjonarjuszów by
łoby bardzo uspakającem, gdyby się byli 
pod niem kensjonarjusze podpisali pełnem 
imieniem swem. Bez podpisów zaś zaręczenie 
to nie daje żadnej rękojmi. Proszeni przez 
subskrybentów wzywamy więc panów kon
cesjonarjuszów do powtórzenia tego oświad
czenia z podpisami swemi. Tem najlepiej 
zbiją obiegające pogłoski, że jaż postanowili, 
w razie niemożności uzyskania kwoty, po
trzebnej na budowę tej kolei, na poniesione 
wydatki i straty przy zwrocie wpłat sub
skrybentom, od każdej akeji potrąeić po 5 
złr w. a. i tym sposobem wycofać się z ca
łej afery kosztem subskrybentów.

Deklaracja deputowanych z Alzacji i 
Lotaryngii, iż przy Francji te ziemie nieza- 
chwiannie pozostać, i wszelkie propozycje 
uchwały, ukłayy odrywające te ziemie od 
Francji t a  nieważne i niebyłe uważać będą, 
jest pierwszem objawem opozyeji w zgro
madzeniu narodowem francuskiem. Wnio
sek zaś kom isji, wysadzonej do orzeczenia 
n&d tą  deklaracją aby zgromadzenie naro
dowe uehwaliło wręczyć tę deklaraeję de 
pntowauym, mającym rokować z Prostkam i, 
wniosek, który niezawodnie stanie się uchwa
łą, jest widocznie pomysłem Tbiersa, nsnwa 
jącym orzeczenie Zgromadzenia nad meritum 
deklaracji samej, a pozostawiającym depu
towanym, mającym rokować z B ism arkiem , 
wszelką swobodę postępowania aobie z de
klaracją tak, jak  okoliczności nakażą. Od
rzucić deklaracji większość chociaż pokojo
wa nie mogła bez wywołania oburzenia w 
nsrodzie, przyjąć zaś, aprobować również, nie 
mogła gdyż byłoby to wypowiedzeniem *a- 
miaru prowadzenia dalszej walki. Wywinięto 
się więc dyplomatycznie. Jeśli traktując i 
pokój z Bismarkiem, delegaci będą pewno 
interwencji neutralnych mocarstw i to nie
tylko dyplomatycznej, lecz i w razie nieuda- 
nią się interwencji dyplomatycznej, i inter
wencji czynnej, zbrojnej, wtedy deklaracja 
deputowanych Alzacji i Lotaryngii ważną 
może odegrać rolę. W razie przeciwnym 
odłożą ją  na bok, a pozostanie ona tylke 
zastrzeżeniem na przyszłość, iż Alzacja i Lo
taryngia nieprawnie przeciw woli ludności 
zabraną przez Prusaków została i naród w 
sposobnej perze ma wszelkie prawo do jej 
rewindykacji.

Telegramy „Gaz. Narodowej,“
W i e d e ń  dnia 18. lutego. Na 

dzisiejszem dodatkowo zwołanem po
siedzeniu delegacji Rady państwa, przy
jęto  proponowany budżet bez wszelkich  
rozpraw.

S t o c U l l o l m  18. lutego. Książe 
Ostgothlandzki mianowany rejentem  
z powodu słabości króla.

LwÓW. i  liby handlom  
dnia 16. lutego.

U  Akcje sa sztukę.
Kolei tril Karola Ludwik 

.  Lwow.-Uzorn.-Jnssy 
Banka hip. pal i  wpł. ftO'y 

,  Liajw. i  wpł. 40*/
n . L isty  zaet --a 100 (1
Tow. kred. fal. i*/ , w. . 
Tow. kred. pal. 4*/, w. &. 
Banka hipot. pal. (i*/,
Bal, aakł. kred. wfoad. 
rot. OliUgi za 100 Ilr  
iP^etnniaaeyjne (talio.

t M .  a r. 1860 po 7*/
n i , iV; Monsty- D ut“t holnar]a, tfcj
Dukat aesaraki
Nauoloondor
Pól tmperjal
Rubel rO»jjeki> srebrny
Bubel rosyjski Papierow y
Pruskie bilety ka«o»e
Srebro
W ład a* d- 1u<« ko 

P ap iery  pa***-
5*/, rento auatr. w. a.

f  arabrem
Pożyczka ort * »

piaoę |iędaję
rJr, trel. e.

246 OJ *47 00
189 96 191 25
1 16 10 117 10

00 00 70 oo

80 26 80 76
72 00 72 7o
87 85 88 25
86 25 87 25

73 50 74 00
00 00 lOo oo

5 75 5 83
5 SO 6 86

09 *-9 09 93
9 25 10 25
1 90 1 98
1 62 I 63
1 83 1 84

121 50 123 00

58 80 68 90
67 90 68 00

279 6', ISO OO1

Poiyezka loter. a r. 1864 
.  1860 

» .  .  1864
,  podatk. a r. 1864

Listy asatswne domon. 
lig. indemoia. galio. 
i .  buków. 
Akcje bankowa. 

inglo-su»trjackVj
Centralny hsnk 
Kredytowy układ  
Franko-An» tri ack te 
Galie, dla handla i pnem  
GeDoralbank
Hipoteczny bant galicyjafei 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank aastrjaoki
Yereinlbank

Akojo przemysłów*
Budowniaz. Towara. anatr. 
Bory.il. Petrol. Comp. 
Farstpr. Band. Gesell.

Akqje kolejowa.
Alfóldzka 
Karola Ludwika 
Półnrans Fcidynande 

00'FrjN- iaske Meefa

płacą |żądają
złr. waL a.

SB 75 39 25
94 4 94 50

122 75 122 90
000 60 00 00
121 00 121 25
73 60 73 75
71 50 12 10

213 OH218 26
60 fin 61 50

252 on 252 20
l»3 00 103 20
mo no M l 50
87 6 rl 88 00

112 00 OC 0«
PO 01 (Ml Ofl

720 no 721 0'!
103 25 lu3 V ,

57 50 51 75
00 00 0« (10
80 76 81 25

169 50 169 75
146 2<> 246 40
HO* 25 tiar no
;9o 25 90 75

Lwowako-Ciemiow. Jsaay 
Rudolfa
Siedm iogrodeka 
Slaatabahn 
Południowi 
Tramway wied,
Łupkowika
Węgierek* północna 

n Wschodnia 
L is ty  z a s ta w n e

u«iic. bank hipoteczny 6V« 
Bank włoieiadak. galicyjski 
Tow. kred. aieia. gal. 4%

• .  » 5»/.
Bank car. auatr. 5% m. k. 
Bank nar. anatr. 6'/* W. a. 
Bodencrodlt w srebrze 5*/« 
Bodencredit w. a. 5*/, 

Kol. obi. z piór. SV, 
(wol. od p. d., pro. arebr.) 
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawa

.  r 1867 
w—Csanu-iał. 1 1.1887 

.  » *HJ. m

płaeę Iżędąję
■łr. wsL a.

191
169
166

|o7 i 
80 

184 
000 
167 
81

86
86
70
77
96
94

tP6
87

87 
104
lCSf
98
88 
86 
89

191 70 Siedmiogrodzkiej
169 26 
167 25 
376 00 
183 40 
185 00 
000 00 
157 59 

82 25

»6 50 
86 50 
71 26 
78 30 
96 *5 
95 00 

106 69 
68 25

Południowej kolei 
Pańatwowej kolei 
(10% pooat preL srebr.) 
Czeika zachodnia 
Hżbiety nowe 
(10*/, podat., pręt- ••  •> 
Elżbiety dawne 
Ferdynanda półnoen. m- ^

P ap ier- loteryjne
Loa, ZaU«d» kredytowego 

Bndolfa 
* staaiaławowkie 
l  Kegle-ich 
„ br. PaKy 
„ ks. 8ahz.
„ hr. St. Genoi 
, ki. Windiachg cStr.
, br, Waldstaiu 
» k*. Kląry

D ew izy '3-mieaięczne.) 
Harobu-g 100 maik b 
Paryi 100 frank.
Londyn 10 ft. aster.

90 88 10
00 104 25 
75 io3 00 
76! go 00 
00 98 95 
90 87 w  
70’ 83 90 Fr-.»Lf. . 1 P . i*

płacę | żądają
złr. wat_a._

89 90. "id  W  
118 8< 114 00 
185 60 186 *0

92 36 
99 00

92 00
90 50
37 00

159 60 
•4 50
23 00 
U  00
25 OC
38 60

92 60 
99 26

92 50 
91 Oe 
88 00

160 00
15 O.i 
25 00
16 00 
29 00 
40 00

L o n d y n  d. 18. lutego. W Izbie 
niższej pailam eutu angielskiego Herbert 
przemawi? za wniesioną przez niego  
rezolucją.; „iż obowiązkiem  rządu jest 
wystąpić w połączenia z innerui mocar
stwami neutralnemi, ażeby uzyskać 
słuszne warunki pokojowe dla Francji. 
Mówi on przeciw wszelkiemu zaborowi 
ziemi francuskiej.

Po dłuższych rozprawach Glad- 
stone nalega o cofnięcie mocji Herberta, 
gdyż przyjęcie jej, iako z góry angażu
jącej Anglia, w chwili gdy Prusy jeszcze 
nie postawiły swych warunków, jest 
niepodobne, odrzucenie zaś sprawiłoby 
bardzo złe wrażenie Gladstone spo
dziewa się pokoju pod sprawiedliwemi, 
nmiarkowanemi warunkami. Pokój pod 
nieznosnemi warunkami sprowadziłby 
za sobą jedynie odnowienie wojny. 
W spaniałom yślna polityka Niemiec by
łaby korzystniejszą nie ty lko  dla Fran
cji. lecz i dla Europy, i dla Niemiec 
samych. Gladstone mniema, iż żadna 
z stron wojujących nie życzy sobie 
wdawania się Anglii w rokowania po
kojowe. Lecz gdyby nie było m ożli- 
wem, aby zapatrywania się Francji i 
Niemiec pogodzić z sobą, to mogłoby 
przyjść do zastosowania dobrych uslng 
Anglii.

Po tem oświadczeniu cofnął Her 
bert swoją mocję.

B o r d c n u s .  17. lutego ó. g o 
d z i n a .  Spokój zupełny wszędzie ch o -  

| ciaż 70.000 ludzi otacza teatr , gdzie  
odbywa się Zgromadzenie narodowe. 
Na początku posiedzenia udzielano so 
bie wiadomości o kapitulacji Belfortu 
g o d z i n a  6. w i e c z ó r .  Gambetta po 
raz pierwszy pojawia się w Zgroma
dzeniu narodowem i zasiada na krań
cowej lewicy. Obecnych 580  deputo
wanych. Na kilku partyjnych zebraniach 
deputowanych, mianowicie w klubie 
Johnstona (ostateczna prawica) głosują 
ażeby ao wniosku Dufaure’a, oddające
go władzę wykonawczą Thiersowi, do 
dać słowa: „Rzeczpospolita francueka-“

G o d z i n a  10 .  w i e c z ó r .  Spo
kój a  całem  mieście, chocaż wiedzą 
wszędzie o oddaniu władzy wykonaw
czej Thiersowi. W zgromadzeniu na
rodowem tylko Luis Blanc usiłował 
wywołać opozycję, lecz bez skutku.

B o r d e a u z  d. 18. lutego. 10 gods. 
(rano) W szystkie dzienniki pochwalają 
oddanie rządów T hiesow i; tylko Siecle 
potępia ten krok. Wczoraj wieczór biule
tyn dany mówi: Thiers rozwijając program  
pokojowy, podnosi, że pokój jest bez 
względnie konieczny; nie zwątpi! on 
jeszcze że pokój jest możliwy na pod
stawie honorowych warunków.

B o r d e n i l K  dnia 18. lu t,go  
Natychmiast po uchwale Zgromadzenia 
narodowego udali się ambasadorowie 
Anglii, Austrji i  W łoch do Thiersa, a - ' 
by mu oznajmić uznanie obecnego rzą
du francuskiego ze strony dotyczą
cych mocarstw.

W l e d e j i  18. lutego. Rząd przed
łoży Radzie państwa wniosek do u- 
stawy o cudzoziemcach.

B o r d e a u x  18. lutego. Thiers 
i Favre udają się jutro do W e r sa lu .  
Thiers do ministerstwa bierze F a v ra , 
Jules Simona i Dufaure’a.

Z  wieczornego dodatku:

B o r d e a u x  dnia 18. lutego. 
Zgromadzenie narodowe oddało władzę 
wykonawczą francuskiej rep u b lik i T h ie r
sowi.

K eller przedłożył deklarację pod
pisaną przez deputowanych górnego i
dolnego Renu (Alzacji) i departamen
tów Meurthe i M ozeli, wyrażającą n ie
zach w ian e  przyw iązanie ludności tych  
d ep a rtam en tó w  do Francji. Deklarac a 
ta ośw iadcza, iż każdy projekt do ugo
dy  pokojow ej, każda uchwała lub ple
biscyt, któryby m iał na celu odstąpie
nie A lzacji lub Lotaryngii —  jest nie
ważną i niebyłą

Na wniosek Thiersa, ażeby Zgro
madzenie narodowe natychmiast wypo- 
windzialo swe zdanie o tej deklaracji, 
przerwano posiedzenie. Deputowani ze
brali się po biurach sekcyjnych dla 
narady. Komisja w swem sprawozda
niu wnosi, ażeby tę deklarację wręczyć 
deputowanym , mającym rokować z 
Prusakami.

27 00 31 00
19 00
18 CO 
31 00

97 36
00 00

20 60 
20 00
83 00

91 30
on o»

H 3  80 128 0 
103 70 l 3

K n rs a  w iedeńsk ie j
s dnia 18. lutego 1871. 

godzin* 2 mir.. — popołudnie.
Wiedeń. Akoje banku trsriko-zoy.r, ł 2 69. 

Akcje kredytowe węg.Bt 75. A u g s o - 216 80. 
Unionsb&uk 238.80 i.hcji L iz:'v‘śfe* 246.50.
Kolej giedmiogrodsku 166 50 Ko!*j pViNi.v I7w 8 > 
Benk bnd. —_.—. Kolei j>r.ństv7ov79,376 yL.. Kolej 
lwowsko-ozerniowieckii 191 . . Isapoleoroor 09.0r. 
Kolej włoboJuir 1’5.50. Póiucer r, ‘>11 00 r .
dolfr, 159.50. Koiej wfg.-msahotiuic 82 1 0. : ■'. akie

VI, I oblipra^e lndemnizMryi^e 73 50. 4 123 85.
50 , Uapoeobwi* abbue



A G RO N O M  |W
teoretycznie i praktycznie wykształcony, szuka 
pomieszczenia jako r z i | d * f t  d ó b r  od 1 

marca 1&71 r.
Bliższa wiadomość u ftostkowskiegc urzę 

dnika Wydziału krajowego 1332 1 — <

P o m i e s z k a n i e  do w y n a j ę c i a .
W realności pod 1. 1021/ ,  przy głównej ułicy 
Łyczakowskiej, są 4 pokoje z przynaleiytościa 
mi z meblami lub bez mebli zaraz do wynajęcia

F r a n c i s z e k  Południe  * s k  i
we Lwowie przy ulicy Hali 
ckiej naprzeciw ces. król. są

du kryminalnego,
poleca szanownej publiczności 

swój

o b fic ie  z a o p a t r z o n y

skład ubuwia męzkiego
z najlepszych materysłów i najnowszej mody, 

po oen&oh sn ao zu ie  zniżonych.
Zamówienia uskuteczniają się prędko i r. e

1289 2—2teinie
D la

CHŁOPCA
Z ukończoną 2gą klasą gymn. [.oszukuje się 

miejsce praktykanta.
Bliższej wiadomości udzieli A n t o n i  

( J r b a  w Rzeszowie. *3*'® 2—2

T e r a z  w y s z ł a  *  d r u k u
(3. bardzo pomnożone wydanie)

80.000 agsempUrzaoh i u k  w kraju jako i aagra- 
uloą j’aż roakupiona broszura |

I
Jaj przyczyny i leczenie przez Dr. BISENZ, członka 
medycznego fakultetu w Wiedniu. Cena 2 rtr . w. a. 

a przesyłką pocztową 2 złr. 30 cnt.
Da nabycia w zakładzie ordynaoyjnym ri

a tab o ćc i s e k re tn y c h , j,
(osobliwie słabości).

D r. H ed y o y n y  B is £ N Z
S tad t, Ourrentgasse, \ r . 1 2 , w W iedniu. C:

Ordynacja codziennie od godziny 11. do 4. Tekie ,i 
w drodze korespondencji udziela rady 1 posyła leki. I* 
(Bem pobrania pocztowego.) 1083 28—70 $

TRUMNY KRUSZCOWE
z ces, król. uprzyw. fabryki

A. M. Beschoroera i Spółki w  W iedniu,
które się względem w y t r w a ło ś c i ,  w y tw o r -
n o ś o l  1 ta m o ś o l  o d  wszelkich innych takich 
f a b r y k a tó w  różnię, sę W w ie lk im  wyborze po  
c e n a c h  f a b r y c z n y c h  w każdym czasie 
do n a b y c ia .  — Zamówienia telegrafiozne usku- 
t  czoi&ję a ię  natychmiast. — Główny i jedyny 
Skład tychże utrzymuje firma: 1127 6 — ?

A . O p u o h l& k , we Lwowie, pod 1. 47, m.

5.— 
5_
8.50
6.50
6.— 
9.— 
9.—

6.50
7.— 

10. —
8.—
7.50 

1 0 .—  
12 . —

I H a r i e n g a s i e  I n  W i e n .
znajduje się

p ie rw sz y  1 'n a jw ię k s z y  au p trjack i

SKŁAD OBUWIA
K m a n u e l a  S t e r n a ,
tak na sprzedaż w wielkich partjach, Jako też 1 poje 
dyńeae, gdale aą w aapazie najelegantsze aztyflety 
znąakle, damskie 1 dla daleol, również w największym 
wyborrse 1 po adumiewąjąeo nUkloh stałych eonach, 

a to :
Oba wi e  dla m f i e a y z n  

skóry patentow ej. . , od abr. 4 50 do złr. 5.—
„ kortowej . . .  „  „
,, ci elęcej . . . .  „ w  
„  „  z 4 ną podeszwą „  „

sukna elarpiacym na nogi ,, ,,
meeklewak iegó lakieru . „ „
moak. iak. z 4na podeaa. kerk. ,, 

uty Juchtowe lub cielęce ♦,

D L A  P A Ń
Pronal., aaśraane lub akaam. aznur. od 2.80 do 4.80 

dtto dto lep**® o 5 .— „  7.—
dtto dtto o ściągani* „  3 — „  4.50
dtto dtto dtte >» 4 -50 » 6- ~
dtto dtto na p dw. podeszw, ,, 5.50 ,, 7.50

Ze sukna wykładane................. ,, 5.50 ,, 8.50
A t ta e o w « ............................................. M 6*— 750

D lf t  d z i e c i  i d z i e w c a ^ t .
Pronelowe, skórzane, aksamitne . . od 1 80 do 3.50

dtto dtto dtto . . „ 2.80 „ 4 —
D l a  c h ł o p c ó  w.

Buciki * •  skóry cielęcej . . . . oo 3.— do 4 —
Poizkle b u t y ....................................od 6-— do 7.50

Dla braku miejsca nie mogą tu w tem miejscu 
wsaystkle gatunki byś wymienione. Dokładne oennJk] 
przesyłamy na żądanie bezpłatnie. 1048 26—.10

Zamówienia z prowincji Łałatwiąja alę za pobra
niem należytoścl pocztą natychmiast. Do zamówienia 
należy dolęesyó miarę Reparacje uskuteczniają się 
Jak nąjryehlej.

Odprzedający otrzym ują rabat
Ob«k uroiessoion, rysanek , ta i j  m m

*> uUtwleala w*lę«l» miary, w ten 1 . Ę
■poiób, ie  cktery miery biorę się ma 
peptorme 1 numeruje >1?, gdr* Pr*T d o -C fiB W B W  
leeieulu te) mlery moine bvd»o łetwo erobtó . . le 
doM“ ?”  .* WeylegeJeor

UW AGI: f m |„ »  djugoscl od ■ , , , |«t y
do kofioe wlolkle*o pei -ą. Nr. 2. ob jęc i nogl «  
n te o h  u pelodr.. Mr . 3 0y«toW  na podbUln. Nr. 4. 
e b ftto #  pięty.

lyw&m pana A. D. do zapłacenia dsj- 
dalej do dwóch miesięcy, przed luty 
cztery zaciągniętego pieniężnego d łu
gu, w przeciwnym razie będj zmuszo- 

n)m gazetami tute)8zokrajowemi jakoteż i za
granicznemu nierzetelnego imiennie wyjawić.
1329 1— 2 < k 6 z e i  B a c h r y n o w s k i .

l . T o T T

Obw iesz-czenie. 
W \dział Rady Powiatowej Prze

myskiej ogłasza £e w myśl §. 30 . 
ust. o reprezeatacji powiatowej Bu
dżet na rok 1871. złożony zostaje 
z dniem l ó - bm. w kancelarji Wy 
działu powiatowego do przejrzenia 
dla opodatkowanych. ia3i 1— 3 

Z  Wydziału Rady Powiatowej 
Przem yśl dnia 13. lutego 1 8 7 1 .

A .  S i r i l i i  S )  n o w i e  w e  L w o w i e
polecają atvój

magazyn zaopatrzony w wielki wybór
B z n u r ń w e l i  . . . . . . .  z| r _ .r.u  do zlr. 0.—
a u t h l a r z )  . . . . . . .  „ _ .2 5  „ „ 24.—
p ę h * w l e * e l 4  glsnsowanych . . . . . .  po ztr. —.75

dt° w r ąjlepszym ealunku . . . „ „ 1.10
Nadto wiele innych gatunków  tak snkienr.ęch pik i akózanycff.

Zamówienia załatwiają się odwrotną poettą. l ’:,i 7

Plucie Brwią i

P o d p is a n y  p o sw i dcza n in ie js z e m , że j e d n a  
flssztczka

syropu piersiowego,
wyrabiaoeg) przez G. A. W. MAYER4,

moją 6 letnią córeczkę od plucia krwią, wo
dnej puchliny i zapalenia gardła., -/upalnie 

wyleczyła.
Hingacheid in Wiirth 3. lutego Ici70.

Józef Ant. Schofer.

Zawsze do nabycia prawdziwy w e  
la  w e  w i e  u Zygmunta Ruckera npt., Pio
tra Mikolascha apt. i u Adolfa Berlinera 
apt. pód Opatrznością: u r S t e n l b f f t w o -  
w l e  u Stechera apt. 1100 5—?

S K I a d  g l ó u i i y

F O R T E P I A N Ó W
c k. nadwornych fabrykantów Bósendorfera, 
Strcichera, Schweigbofera, Heilzmanna, jakoteż 

Czapki, Fritza, u 1210 5—7
Ludwika Al arka

przy ulicy Szerokiej pod 1. 10'/, 
tudzież fortepiany konstrukcji amerykańskiej 

największy wybó. fortepianów H .fbauera, 
Skuthana, Bergera, Cramerfl, Kerna, Heitzmanna 

•*IA W IR T  paryskich i berlińskich.
Rabat !0 do 15%  z cen fabrycznych. 

Gwarancja za doskonałość i trwałość na 6 ła t

Kok gazowy
szczególn ie  uży teczny  do opalania k o 
t łów  p arow ych  i kuchen, dla k ow a
li, ś lu sa rzy ,  mositjżników i w szystk ich  

innych p rzem ysłow ych  urządzeń. 
P o m ien io n y  K o k  je s t  na j lep  

szy i n a j tań sz y  o p a ł  p o ko io w y  i 
może b yć  użyty w  każdym  piecu 
rusz tem  zaopa trzonym .

Z ak ład  g a zo w y  udziela n a  żą
danie  chę tn ie  a s y g n a ty  na  p o w y ż 
szy m a te r ja ł  opa łow y , niemniej z a j 
muje się gdzieby  b y ła  potrzeba, .od- 
powtednicm urządzeniem  pieców.

C e tna r  k o k u  g azo w e g o  kosz tu je  
7 5 .  C t .  G it3 1—3

Z a r z ą d  
zakładu gazowego

J e r z y  P e t e r s .

GasCobe
vorzUglieh fur l l am p fk esse l feu e ru n g  
und K l ich en feu e r ,  fur S chm iede ,  
Schlosser,  G e lb g u sse r  und a lle  in- 
duslrielle E tah l issem ente .

C o k e  g ib t  die beste  und wohl- 
feilste / im m erhe itzung  und  lasst 
sich je d e r  O efen  mit R ost dafiir  
benii tzen .

Die Gas A nsta l t  ist g e rn  hereit 
A nweisung  fur  diese A lt  Heitzung, 
wo solche verlang t w ird  zu e r th e i -  
len aucli die Ofen wo es  erforder-  
ich ist, dafUr e inzu r ic l i ten .

Ein Z en tn e r  Gas - C oke kostet 
7 5 .  k r ,

h i c  F e n u a l i t i i i t j  
ller (was - AnsD.it

C J e o rg r  P e t e r s .

Hermana Kellermaoa
w  B i e l a k u

Haodel im p ortow y m aszyn
i

w a r s t a t  m e c h  a  n i c z n y

M a s z y n y  p a r o w e

kotły parowe, młockarnie.

Przyjmują n i siebie zupełne 
urządzenie tirtaków , młynów, 
browarów jtd. itd.
1297 3— 16
R e p a r a c j e  w s z e l k i e  
_______ g o  r o d z a j u .
R M H B M B lM B E iM n iM K iffl

iDo czyszczenia i utrzymania zębów
je tt najlepaiym środkiem 1018 1 8 -5 0

A n a t e r y m a  W o d a  d o  m t

a ® 3  p o  4 0  c n t . " © i
którą dla swej dobroci przez 15, lat odszc .ególniono priywilcjem 

W Wiedniu u Karola Spitzmtiller, Apotheke ,,zum Krebsem‘‘ Jiohe.n 
We Lwowie do nabycia w apt. A . Berlinera, w Przemyślu u 

złowskiego, w Rzeszowie u p. Schneidtera & Comp., w Samborze u 
Ridla, to Tarnopolu u p. A. IHorawetz, w Tarnowie u p . Wielogorskiego.

Markt. 
p. Ko- 
P F.

Przez jegu cisir*ką Mość Franciszka Józefa I. odszczególniany jedynie uylączuym 
przywilejem, resl) tucjjny płyn dla koni, wyrobu Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu, 
okazuje się jako środek bardzo poszukiwany na zewnętrzne choroby u koni; takowy uż - 
wa się 08, bliwi« do utrzymania i wyzdrow enia tak po odbytych sitiapacacb jako też na 
wzmocnienia wskutek starości osłabionych ściegni i żył. Z pomiędz.y wielu innnych po
dajemy nistępnjące doniesienie :

Do pana Franciszka Juna Kwizdy, aptekarza W Korneuburgu.
Używam w stajniach jedynie moich własnych lekarstw, i nie wierzę w leki < u- 

downe, jtdnakowoż muszę podług mego sumienia stwierdzić, że skutek pański go płynu 
uzdrawiającego był dlamoie niespodziany.

Rozcięczony gorącą wodą mydlaną, czyni stwardzinłe jak  drzewo ściągnie i Żyły 
wiotkie jak skórę; zatwardziałe gruczoły leczy radykalnie, jeżeli środek zasiosowuje się 
racjonalnie rozpuszczony w alkoholu, kolki w najwyższym stopnin, równające sią zap 
leniu kiszek, wyleczyłem przez pojodyńcze nacieranie flsnelę, okrywając konia kocam 
poctem koń dostał apetyt i wyzdrowiał. * 1116 1 —

Niechcę więcej podobnych wypadków wyliczać, powyższe oświadczenie prze-ylam 
panu jedynie dla oknzania mu mojej wdzięczności a zarazem podaję do wiadomości, że 
pański środek właśnie w podobnych wypadkach je s t bard/o pomocnym, a najwięcej gdzie 
idzie o rychłą pomoc.

Wiener Neustadt   książę ROMAN AUERSPERG.

Do pana Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu.
Poświadczam niniejszem, że pański ck. płyn uzdrawiający n koni daje się z do- 

I  hry m skutkiem użycia os ,bli\vie po polowaniu lub po odbytij podróży konnej również 
" na sparaliżowanie w krzyżach. Ż uszanowaniem.

Wiedeń dnia 12. czerwca 18Y0. J o h l t  B l a i l k l C J ’
naiatajenny jego mości księcia Schwarzenbergo.

£ Na wyprawy i po
darunki weselne

poleca
w wielkim wyborze i w nowych deseniach, po r
celanowe serwisy stoł .we, do kawy, herbaty i 

mycia oraz różne szkło krzyształowe
h a n d e l

E d w a r d a  G e b h a r d t a
1241 i — 5 we Lwowie,

po najniższych cenach.

Kantor wymiany
o . k  u p r z y w .  g a l j c .

akcyjnego Banku hipotecznego
k u p u je  i sp rzed a je  > «« l :

wszystkie efekta i  monety
pod warunkami najprzystępniejszemi.

M « £ > « » « *  d u b a t ó u
w złocie

200 , 200. 100 , 
losy kredytowe i

i 0 0 , dukatów, 4 0 0  złr. w srebrze, 
wiele innych przedmiotów ze złota, 

ki znacznej wartości: ogółem

3 0 0 0  ^ w arto io l 6 0 . 0 0 0  z ł r .

3 oryginalne 
srebia, sztu-

są przeznaczone do wygrania za cenę losu 5 0  e t .  przy loterji, 
która nastąpi dnia 2 8 .  l u t e g o  1 8 7 1 .

Kupujący 5 losew otrzyma jeden los bezpłatnie.

3 9 ii  i a  I .  l i i u r e a  1 $ ? 1 .  do wygrania 2 0 0 .0 0 0  złr. 
na promesę pożyczki państwowej z roku i 804 .

P r o m e s a  p o  3  z ł .

131J 2—-2
u Fryderyka Schubutha

L t i o t i i e  r j n r l aw e

P e w n a  p«imoc d ln  c ie rp ią c y c h  n a  .słabość! w  k r ta n i ,  sz y i i p łu c a c h , -spjj
B a N a i n i c z n o - r o i l i n n o - m l n e r a l L t

p r e p a r a t y  i n h a l a c y j n e
| i r z e e l i v  s ł u l m ś c i o m  n r & u u ń n  u u a t r n o n y r l i .  

FRIEDRICH KOLTSCHARSCH, apt w Wientr Nebstadt.

U a i: j  o ii a I n e l e c z e n i e  zapom oca w d y c h a n i a  ś r o d k ó w  
m e d y c z n y c h  w s ł a b o ś c i a c h  k r t a n i ,  s z y i  i p ł u ę .  S ku tk i mo
ich preparatów  spraw dzono przer liczne do.św iadczenia, tak w c. k. szpi- 
talu  powszechnym w Wi edni u,  jak o  te i  przez znakom itości medyków w
kraju  i za gran icą , co dowodzą o trzym ane w tej mierze św iadectw a.

P rep a ra t inhalacyjny * • • - 3 z łr. ~  cnt.
P rep a ra ty  ba lsnm iczno -riślinne  . . ) na 20 — * *

„ roślinne ) w'^ychań  — r  90 w
B roszura  . . ■ - - ■ — n 30 w

Bliższe ob jaśn ien ia  o sposobie użycia inha lacji zaw iera  b roszura  przez D r .  C . C z u b e rk a .  sekun- 
darjusza  w  c. k. powszechnym  szp italu  w  W iedniu.

Do n a b y c ia  w  n p t. Ad. B e r l in e ra  w e  L w o w ie  i E r n e s ta  >Stock...,.r(4 w  K ra k o w ie .
R ozsyłki w kra ju  za pobraniem  pocztowem , zas za g ran icę  za p rzesłaniem  gotów ki i 40 c t. na  opa

kow anie, u sku teczn ia ją  sie najsp ieszniej przez podpisanego.

C K X Y :

Friedrich K olłschirsch, Apothekcr in W iener N eustadt.
12'.'7 5—6

v|

Do pana Franci izka Jana Kwizdy w Kerneuburgu.
Wyiabianego przez pana ck. uprt, restytucyjnego ply-DU dla koni używałem podczas 

moich długich podróży przez arabskie pustynie z najleps/.y n skutkiem, wypełnię tedy 
miły obowiązek, jeżeli panu za ten wyborny środi k podziękuję i zarazem panu doniosę, 
że złożyłem min aterjum ces. armii tureckiej najsumienniejszy raport o niewąt pliw} cn 
rezultatach pańskiego płynu restytucyjnego.

S tam buł 15. llpoa 187<b Sekretariat jego mości księiin HAUM :
i%. Z l i n t n e r m a n i i .  

P raw d z iw e  w y ro b y  w e te ry n arek ie  aą  do n ab y o la ;
W e  l i w o w l e  Konstanty Iskierski, apteka Piotra Mikolascha apteka A 

Buriiocra, apteka Zyg. Ruckera (dawniej Tomanka), K r » k o » v i « ‘ M. Jawor
nicki w ryn u gł. w kamienicy Kirchmąjera i p. Józef John tudzież we wszystkich n em 1 
miastach królestwa Galicji są skiady urządzone, które od czasu do czasu dzienniki polskie 
podoją w ogłoszeniach.

D la zaw orowania sic przeciw falszow aniom , uprasza się
_  n a  to  boczyć, iż p łyn  restytucyjny Franciszka Jana  K w i

zdy jest tylko ten praw dziwy, który  c. k. wyłącznym  przywilejem ~J — — " :
Przestroga.

odznaczono, i nie
potrzeha g i przemieniać % innemi podobnemi fabrykatam i, dalej zwraca się na to uwr gę, 
iż  na każdej etykiecie proszku korneuburskiego, moje niżej zamieszczone nazwisko na 
pisane czerwoną farbą się znajduje  -

e& *

Slew niki rzędow e
p o d ł u g

o < a  2 0 0  z ł r .  c ł o  3 0 0  z ł r .
W  roku 1R65 odsz.c/^eifólnione w P eszc ie  I. nagrodą, a w roku 18R6

YV W ied n iu  I. nagrodą państwow ą.

Wieselbnrsbie młynki do czyszczenia zboia (Reutera)
po 55 złr- 1 z ł. W kilku latach rozesłano 9 0 0 0  siewników i 1 2 0 0  młynków.

Narzędzia do uprawy roli i sprzęty gospodarcze, maszyny do siekania buraków, do uprawy winogron 
itp. bardzo tanio.

W roku 1 8 7 0  w Gracu odszczególnione 1. medalem nagrody państwowej i 50  złr. w srebrze za p łu 
gi hohonheimskie- 1325 *

Ilustrowane cenuiki bezpłatnie i franko.

m . K a l i n ę .
Yormals Kuhne et Ludwig, Wieselburg, Ungarn (W ien-Raaberbahn.)

Dobra B^r i Koców
w starostwie Gródeckim o 4 mi'e id  Lirów, 
miedzy Gródkiem :i Sądową W.szoią położo 
oe, obejmujące &52 morgi puls ornego, 4 mor
gów łąk i 1«0 morgów 1 su są wraz z inwen 
tarzsmi z wolnej ręki do sprzedania.

Zgłosić sie r o włcścu iela w teatrze 
drzwi nr. i4 . |3u8 2 - 3

t . t i o w s H i t :

Towarzystwo Stolarskie
we Lwow ie, przy plac i Domikaóskim i. 131 

pele a swój własnemi z najsuchszego 
m aterjału  i podług najnowszych i npgu 
stowni, jszyob wzorów wykonanemi wyro

bam i obficie zaopatrzony

SKŁAD MEDi.l,
oraz wielki wybór

Buster i uis&teryj
po cenach stałych i tanich.

Przyjmuje także zimówrenia na wszel
kie do zawodu jego należące roboty i nsko- 
tecznia takowe pod zaleczeniem spiesznego 
i dokładnego wykonania. 1236 6 — 8

W iener N eustad t dnia 1 g rudn ia  18*0.
Do W ielmożnego p. F ryderyka K oltscharsch . ap tekarza  w W iener N eustad t!

^0 sku tkach  ordynow anyeh do w dychania zapom oca przez pana sporządzonego aparatu , m iałem  *po- 
sobno.ść dostrzedz w licznych w ypadkach najpom yślniejsze rezu lta ty . . . . .

Ze słabości szyi i organów  p łucow ych, na k tó re  w dychania używ ałem , nadm ienić mi wypad • n a s tę 
pujące skutk i o s iąg n ię te , a to :  w początkach suchot płucow ych, przy zapaleniu h ronch ia liów , k r ta n i i w 
k a ta rach , osobliw ie w  ostatn im  wypadku by* sku tek  zadziw iający, skoro  w sam ą porę użyto środka wdy
chan ia, t. j .  z sam ego początku i metodycznie kontynow ano.

Mogę przeto  wynalazek pański uw ażać jak o  bardzo ważne wzbogacenie T erap ii w s łabośc iach  lo k a l
nych, na k tó re  dotąd w szystkie doświadczone środki nie sku tkow ały . Mam sobie  za obow iązek wazystkim  
cierpiącym  na słahości ka tra lne , w skazać pańskie aparaty  inhalacyjne, gdyż o sku tkach  sam *ie przekonałem .

D r .  J ó z e f  K r z i s c h .
ces. kró l. le k a rz  obwodowy i em erytow any dy rek to r szpitalu .

M edjolan dnia 8. paźdz iern ika  1870.
Do pana F ryderyka K oltaoharsoh, ap tekarza  w W iener N*n*t»dt.

P ańska  kompozycja do w dychania pom ogła bardzo w ielu do powszochnej k u rac ji i jestem  z niej 
bardzo zadew olonv. Byłem spow odow any tutejszym  lekarzom  polecić. P rzyszlij mi pan za dołączonych 5 z łr 
b roszu r Dr. C zuberka i tyle korapozcyj na ile w ystarczy  pieniędzy.

O rych łą  przesyłko  upraszam . % 'uszanow aniem
D r .  B . O .  P e n s a ,  2, Corso, Romano.

NADER KORZYSTNE i WAŻNE
d l a  P  T .  p u b l l r z i t u ś c l  n a  p r o w i n c j i .

P u m e w a ź  j a k  w ia d o m o  kupuję i g o t ó w k ą  płacę w W i e d n i u  s t a r o ż y t n o ś c i ,  k o s z 
to w n o ś c i ,  b r y l a n t y ,  k a m i e n i ,  p e r ły  i tp .  p u  n a j w y ż s - y e h  c e n a c h ,  s t a w i ' m  P. T p u 
b l i c z n o ś c i  m ie s z k a j ą c e j  n a  p ro a in e j . i c h ^  l t ó r a  w m a ły c h  m i a s t e c z k a c h  n i e  >aw sze  m a  
S p o s o b n o ść  p o d o b n e  p r z e d m i o t y  (p o  n a j w i ę k s z e j  c z ę a c 1 p rz e z  n i e u w a g ę  p o ł a m a n e  lub 
p o p s u te )  po  d o b r y c h  c «  a  h z p ie n ie ż y ć ,  n a s t ę p u j ą c ą  propozycją -, p .  T .  p a b l  c zn o ć ć  
r a c z y  m i  p o n i ż e j  wyrażoDC p z e d m iu ty  d o b r . e  o p a k o w a n e  p r . y s ł a ć ,  a  ja  n a t o m i a s t  
od e sz lę  pieniądze. P r z e d m i o t y  z a s ,  k t ó r e b y  m i s ię  Die d «  u ż y c i a  o k a z a ł y  o d u s z lę  na- 
p o w r ó t  O i  z a k u p i e n i a  w ie lk i  g o  zb i i . ru  s ta r o ż y t n o ś c i  l u b  z n a c n e j  w a r to ś c i  p r z e d m i o 
tó w .  p o d j ą ' b y m  n a  m ie j s ce  ;r.i wskazane p o d r ó ż  !

Za dotrzymanie tajemnicy rccze.
O g o b l l u l e  d a  u w z g l ę d n i e n i a  :

Sl rą dobrą porcelanę naczyn ie  do kaw y, herbaty, tudzież tace p o r 
celanowe, talerze, m isy , fig u ry  porcelanow e , z  kości słoniow ej drzew a i 
b ro m u , stare koronki , starożytne tabakierki a obrazam i , malowane na 
złocic lub srebrze  osobliw ie piękna s ta ro ży tn ą  b roń . zegn-y , starożytne  
naczynie ze zło ta  i srebra, puhary krzysz ta ło w e , kosztow ności dyjam enty. 
kam ienie, p er ły  i farbow ane kam ienie, s ta re  pargam inow e ks ią żk i do m o 
dlenia lub biblije z obrazam i.

Mniejsze p a k ie ty  proszę p rzy sy ła ć  przez pocztę w iększe koleją  i 
pod adresem  :

M. Beck
1239 u— 12 Dt Wten, Nęubau, Siebensterngassc H> A.

JAN  WICHERA
warsztat reperacji

poleca swój

i skład machin rolniczych
w y ro b u

Claytona et Shuttlewortha w Linkolnie i Wiedniu,
we Lwowie przy ulicy G r ó d e c k i e j  pod 1. 6912/ 4

zaopatrzony w wszelkie w teraźniejszy zakres sesyjuy wchodzące machiny jako t o : młockarnle dc* pary i 
kieratu, młynki do mielenia i śrutowania, kieraty, wialnie, sieczkarnie, gniotow niki; łuskacze do kukurud*y, 
siewniki rzędowe i szeroliorzutne, grabie i przetrząsacze siana, pługi i brony-

Oryginalne angielskie żniwiarki
do trawy i zboża, konstrukcyi Samuelsona, J. F' Howarda i W . A. Wo°da (pjprawne do zagonów średniej 
szerokości bardzo przydatne) z odkładaczem etc. etc.

Ustawienia nowych i reperacje uszkodznnycb mabin uskuteczniają się jak najdokładniej i p° cenach u- 
miarkowanych. Illustrowane cenniki prżesyłają się na żądanie bezptanie i franko

Lwów w lutym 1871 1319 2—3

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni krajowej M. F. Poremby.


